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Hf. 12.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i  w e  L w o w i e :

Hoctuie 24 koron, — półrocznie (2 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — Kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyiKą pocztową za granicę do całycn Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 5(1 renigow — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent 

B i o r o  R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ien n ik a * '  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l.

We Lwowie, sobota dnia 12 stycznia 1901 r. Rok XXXIV.

w ychodzi codziennie nie w yłącza jąc niedziel i ś w ią t o godzinie 8 rano.

O g ło s z e n ia  p r z y jK R to  w t  L w o w i t :
t i i n r o  Ad mi n i s t r a c j i  . Dz i e n n i k a  Pol s ki ego*,  piat 

Marjarki !. S i 7 i wszystkie Bi u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

w o Wiedniu: pp. Hat.senstein & Vugier, (Otto Maast, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oopeiik’s Nad). Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88 
rue de VareDne.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 20 halerzy od jednegir 
wierszr. drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrolcgja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Hakata za oceanem.
L w ó w  11 stycznia.

Jak iś n iedob ry  w ia tr  pow iat n ad  h o ry zo n ­
tem  s to sunków  relig ijno -narodow ych  w  polskich 
spo łeczeństw ach  europejsk iego  k o n ty n e n tu , a je s t 
w idocznie dość silnym , sko ro  pow iew  jego daje  
się odczuw ać n aw e t za oceanem , n a  w olnej 
ziem i S ta n ó w  Z jednoczonych, gdzie w ystępu je  
w o b jaw ach , p raw dziw ie  n iespodziew anych .

W iadom o, iż w  P ru s ieeh  s ta ra ją  się w p ro ­
w adzić język niem iecki do  nauk i rclig ji, że za ­
kusy  te  sam e trw a ją  rów nież  nietylKo pod rz ą ­
dem  carsk im , ale n aw e t na B ukow inie. W szę­
dzie je d n ak  in ic ja to ra m i ich są a lbo  rząd y  za­
borcze, a lbo  też — jak  w o s ta tn im  ze w sp o ­
m n ian y ch  w ypadków  — p an u jąc e  s tro n n ic tw o  
polityczne, gdy  n a to m ia s t cała h ie ra rc h ia  ko­
śc ielna b ro n i zasady  kościoła, uzna jące j sk u te ­
czność nauk i religji tylko przy  n au czan iu  je j 
w  języku ojczystym .

Tern większe prze to  zdziw ienie i rozgory ­
czenie m usi w yw ołać w iadom ość, jak a  d o ch o ­
dzi z A m eryki P ó łn o cn e j, a m ianow icie, iż ag i­
ta c ja , zm ierza jąca do w y n aro d o w ien ia  za po ­
m ocą kościoła, została tam  zap oczątkow aną 
p rzez —  b iskupów  i a rcyb iskupów  katolickich. 
D la k ra ju , w  k tó rym  sw obody  obyw atelsk iej za­
żyw ać w olno każdem u, kto w jego w stąp i gria- 
riice i gdzie też zgodnie obok sieb ie  iy ją  do ­
tychczas spo łeczeństw a wszelkich n a ro d o w o śc i,— 
krok wyższego duch o w ień stw a katolickiego, p rze ­
d rzeźn ia jący  na sposób  an g lo -am ery k ań sk i p ru ­
skich h ak a ty sló w , je s t  czem ś fów n ie  n iebyw a- 
łem , ja k  p o tw o rn em . A jed n ak , n ieste ty , fak t 
to  p raw d ziw y !

Już  p rzed  k ilkunastu  m iesiącam i arcy tćsk u p  
Ire lan d  w yraził się przy pew nej okazji, żc ko­
ściół katolicki w  S tan a ch  Z jednoczonych  należy 
a m e r y k a n i z o w a ć ,  a w  p a rę  m iesięcy p ó ­
źniej a rcyb iskup  K ean , odw iedzając  szkołę p a- 
ra f ja ln ą  n iem iecką w D u b u ąu a , w  s ta n ie  Jow n, 
polecał w yk ładan ie  tam  nauk i katech izm u w ję ­
zyku a n g i e l s k i m ,  pom im o, że w sz k o len ie  
m a an i jednego  A nglika.

N areszcie zdarzyło  się, że to, o czem arcy ­
b iskup  Ire lan d  w spom nia ł ogólnikow o, a a rc y ­
b iskup  K ean  chciał zastosow ać ty lko do nauk i 
katech izm , b iskup  E is z djecezji M arrjuette p o ­
s tan o w ił w prow adzić  w czyn w  całej rozciągło­
ści, w ydając  okólnik  do k.óęży sw ej djecezji, 
w  k tó rym  kategorycznie poleca w prow adM ć ję ­
zyk angielski do kościołów , uchodzących d o ty ch ­
czas za francusk ie , n iem ieckie, lub  polskie.

Ila icaty sla  am erykańsk i tak  m o ty w u je  sw e 
ro zp o rząd zen ie : .D zieci w aszych p& rafjan p r z e ­
w a ż n i e  m ów ią  dobrze po an g ie lsk u , językiem  
k ra jow ym u, bez różnicy n a ro d o w o śc i, do  jakiej 
należą ich rodzice. T o  pow in ien  zauw ażyć 
każdy proboszcz. A  zatem  rozkazu jem y, aby  
w e w szystkich kościołach djecezji, bez różnicy 
narodow ości, k ró tk i?  kazanie b y ł i  w ygłaszane 
w  języku angielskim  co d ru g ą  niedzielę podczas 
inszy p o ra n n e j" .

Je st to więc w y n a ra d a w ia n ie  przez Kuściól 
i to  nie doryw cze, sp o w o d o w an e n ap ad em  złe­
go h u m o ru  b iskupa E isa, ale początek  sy s tem a­

ty c zn e g o  w p ro w ad zen ia  w  czyn idei, głoszonych 
przez a rcy b isk u p a  Ire lan d a , a u zn aw an y ch  przez 
coraz szersze w arstw y  wyższego duchow ieństw a 
am erykańsk iego .

Dla n a s  je s t  ono  n iety lko z zasady  an tik a -  
lolickiej, a le  i z p rak tycznych  w zględów  n a ro d o ­
w ych n a d  w yraz zgubnem , boć w iadom o , że 
przeszło pó lto ram iljonow a ludność polska w S ta ­
n ach  Z jednoczonych g łów nie skup ia  się przy 
kościołach i żyje życiem n arodow o-re lig ijnem . 
S łusznie też dzienn ikars tw o  polskie w A m eryce 
podn iosło  głośny p ro te s t przeciw  tej,, najnow szej 
h akacie  i go tu je  się do walki z zam achem , wzy­
w ając  n a  pom oc polskie sw e duchow ieństw o . 
Jed en  z tych d z ienn ików : K u r  je r  Polsk  , w o ła :

„Nie m ielibyśm y m oże p raw a  w alki, gdyby 
przeciw  nam  nie walczo :o. A le chyba ślepy nie

widzi tego, że w alka tak a  istn ieje , w y trw ała  i 
d oskonale  zo rgan izow ana . W alk a  tern n iebez­
p ieczniejsza, że łagodna, cicha, spoko jna , ale 
m im o to silna. Nie p o trzeb u jem y  w  tym  w y­
p adku  obw ijnć słów  w baw ełnę i na zasadzie 
obserw acji naszych śm iało  pow iedzieć m ożem y, 
że w ytoczył nam  ją  wyższy k ier S tan ó w  Zje­
dnoczonych, k tóry  potęgę, m niejsza o to  czyją 
- -  sw o ją  czy kościoła, w idzi w jak  najszybszem  
zlaniu się różnonarodow ych  żyw iołów  katolickich 
w  jedno litem  m orzu ang lo -am erykańsk iem .

.P o n ie w a ż  ten  k ler wyższy s ta ra  się o to, 
a b y  chw ilę tę przyspieszyć, p rze to  nam  w olno 
s ta ra ć  się ją  opóźnić.

„Jednakow e m am y  p raw a . Kościół będzie 
tak im , jak im  będzie n a ró d !"

Jak  w idzim y, P o lacy  podjęli rzuconą im rę ­
kaw icę, a n iew ątp liw ie po  sw ej s tro n ie  zn a jd ą  
sp rzym ierzeńców  w ró w n ie  zagrożonych F ra n ­
cuzach i N iem cach. T ak  więc zanosi się n a  g o r­
szącą w alkę w ew nętrzną w śród  w yznaw ców  k a­
tolicyzm u za oceanem . P o lsk ie  duchow ieństw o  
nasze w A m ćryęS m a w tej chwili pow ażne za­
d an ie  do spe łn ien ia , iżby nie dopuścić do roz­
stro ju  kościelnego i ocalić p raw a  naro d o w e 
sw ego żyw iołu. M iejm y nadzieję, żc zad an ie  to  
spełn i.

Finanse miasta Lwowa.

n i )

W OJ CÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza L askow skiego.

P rzy su n ę ła  się te raz  bliżej, o p ie ra jąc  kibić, 
o w ycięcie w eneckich okien.

—  P roszę  się w ytłó inaczyć — pow tórzy ła  
tonem  nalega jące j p rośby .

Skrzyżuw ali spo jrzen ia . W  oczach G łębo­
ckiego rozlało  się jeszcze większe zdum ienie. Nie 
w iedział w p ierw szej chwili, czy p y tan ie  b rać 
n a  serjo . T a  p a n n a  p ro sto  z pensji im p o n o w a ła  
mu i sw o b o d ą  i dziw ną ja k ą ś  przyjacielskością 
obejścia , a im p o n o w a ła  tem  bardziej, że na j- 
n iespodzian ie j.

N ie spodziew ał się bow iem  nigdy spotkać 
n ic podobnego  w  w iejskiem  zaciszu, nie w y­
o b raża ł sob ie  n aw e t, ab y  p o d o b n e  zjaw isko 
istn ieć  m ogło.

Z aw ahał się, zam yślił. O dczuła to  w ah an ie .
—  Jakaż  ja  śm ieszna jestem  ze sw oją cie­

k aw ośc ią ! — szepnęła.
— Ależ... B y n a jm n ie j!  Z b iera łem  w łaśnie 

m yśli — odrzekł szybko. P oczem  s p y ta ł :
— L ubi p an i poezje S łow ackiego?
- -  N ad  w y raz! — p o tak n ęła  n ieco zdzi­

w io n a -  —  C zytałam  w szystkie p raw ie ... W iele 
u stęp ó w  pam iętam .,.

— A „B en iow sk iego"?
— D oskonale!
—  A tę zw rotkę p rzypom ina  sob ie p a n i?

II.
P ra g n ąc  dać  jak  n a jjaśn ie jszy  ob raz  fin an ­

sow ego sta n u  m iasta , p rzedstaw ia  prof. G ląb iń - 
ski w zrost w ydatków  w o sta tn ich  zasach , z ca łą  j 
dok ładnością zaś w okresie osta tn iego  dziesię- : 
cioleeia, tj .  1890 i 1899. O gw ałtow nym  w zro- [ 
śeie budżetu  m iejskiego św iadczy na jlep ie j cyfra 
w ydatków  w r. 1850 (3 5 4 .8 1 2  zł.) w p o ró w n a- j 
n iu  z cy frą  w ydatków  w r. 1899 (2 ,1 0 2 .181 zł.). } 
W  ciągu półw ieku u rosły  w ięc w ydatk i sześeio- i 
k ro tn ie . — I w o s ta tn iem  dziesięcioleciu w idzim y .; 
w zrost znaczny, podczas bow iem , gdy b u d że t i 
z w y c z a j n y  w ykazyw ał w r. 1890 w docho- j 
dacii 1 ,352 .034  zl„ a  w w ydatkach  1,273.861 j 
zł., lo w roku 1899 cyfry te w ynosiły  2 ,058 .652  
i 2 ,102 .181  zł. W  okresie tym  rosły w 'ydatki i 
w ogóle w  szybszem  tem pie , aniżeli dochody, i 
pom im o tego jed n ak , pom im o n ied o b o ró w  w 3 
la tach  zw yczajne przychody gm iny n ie ty lko  p o ­
kryły zw yczajne w ydatk i, ale dały  nadw yżkę, 
w ynoszącą razem , w edle zam knięć rachunkow ych , 
sum ę 275 .749 , czyli średn io  27 .575  zł. rocznie. 
Jeżeli do p rzychodów  w ykazow ych w zam k n ię ­
ciach rachunkow ych  doliczym y w arto ść  czynszo­
w ą koszar m iejskich i budynków  szkolnych, jeżeli ; 
uw zględnim y przychody funduszów  d ó b r  i n ie- : 
stałych dochodów , użyte n a  pokrycie kosztów  j 
ad m in is trac ji tych funduszów  i sku tk iem  tego : 
n iew ykazane w ogólnych zam knięciach ra c h u n k o ­
wych funduszu gm iny, to  znajdziem y, że p rzy ­
chody g m iny  zw yczajne są  w istocie o wiele 
wyższe.

W szystkie n iem al dochody gm iny  p ły n ą  z 
tro jak iego  ź ró d ła : z m a ją tk u  gm iny, z o p ła t za 
używ anie zakładów  i za in n e  św iadczen ia gm iny, 
o raz z p o datków , tj. w pływ ów  przym usow ych 
n iezależnych od w zajem nych  usług gm iny.

W  okresie  1890 — 1899 bezw zględnie n a j-  
obfitszem  źródłem  dochodu  Lyły podatk i, w 
pierw szym  rzędzie k o n s u m c y j n e ,  w  drugim  
zaś dodatk i gm in n e  do p o d atk ó w  sta łych  i p o ­
datek  czynszow y gm iny . P o d a tk i te  p rzy sp a rza ją  
gm in ie śred n io  1 ,272 .233  zł. rocznie tj. 69 '8%  
ogólnej sum y służącej n a  cele ad m in is tra cy jn e  
i op ro cen to w an ie  d ługów  m iejskich.

D rugie m iejsce w  p rzychodach  za jm u ją  
op ła ty  — przedew szystk iem  m yto  drogow e i ro ­
gatkow e, k tó re  d ostarcza  średn io  152 .914  zł. 
rocznie (8-4 & og. doch.) in n e  op ła ty  przynosyą 
średn io  108 .940  zł. ( 6 $ ) .

T rzecim  działem  są  p rzychody  zarobkow e 
gm iny z dób r, realności, koszar m iejskich) a w 
osta tn ich  la tac h  z kolei e lektrycznej i gazow ni. 
P rzynoszą  one średn io  233 .845  zł. czyli 12-8 %
całego dochodu.

Z estaw iw szy ob raz  ciężarów  gm innych  w 
osta tn ich  la tach  zapy tu je  au to r, jak  w ielkiem  
je s t obciążenie m ieszkańców  L w ow a podatkam i 
g m in n y m i?  Owóż przychody z o p ła t i podatków  
konsum cyjnych  razem  z dzierżaw ioną od rządu  
akcyzą z podalku  gm innego  czynszow ego i m yta , 
w pływ ającego  na ceny podo b n ie  jak  podatki, 
w ynosiły  w  okresie 1890 — 1899 b ru tto  17 ,201 .810  
zł. „P rzy jm u jąc  w  tym  okresie — pow iada a u ­
to r  — ludność m iasta  w  średn ie j liczbie 135.000 
głów , o t r z y m a m y  c i ę ż a r  t y c h  p o d a t k ó w  
p o ś r e d n i c h  w p o k a ź n e j  c y f r z e  r o c z n e j  
12 zł .  74 ct.  n a  g ł o w i ) ,  n ie  licząc p a ń s tw o ­
wych podatków  konsum cyjnyoh, prócz akcyzy 
rogatkow ej. D odatki do p o datków  stałych p rze d ­
s ta w ia ją  rocznie 2 zł. 22 ct. n a  głow ę".

Z kolei p rzechodzi re fe ren t do w y jaśn ien ia  
budżetu  nadzw yczajnego . W  ciągu pow ołanych  
la t w yniosły w  tym  dziale dochody 475 .129 , 
rozchody zaś 2 ,902 .456  zł. — ogólny w ięc n ie ­
do b ó r p rzedstaw ił sie w cyfrze 2 ,424 .327 .

N ad to  od r. 1895 — 1899 w ydatk i n ad zw y ­
czajne z pożyczki inw estycy jnej w yniosły 8 ,164 .115  
zl., razem  więc w yniosły  nadzw yczajne w ydalki 
sum ę 10 ,591 .442  zl. Dla pokrycia tych p o trzeb  
trzeba  było zaciągnąć pożyczkę inw estycy jną, 
z k ió rej p rzedew szystk iem  sp łacono  daw niejsze 
(migi w ynoszące w 1894 r. 3 ,443 .018  zl. Ógó- 
łem  b io rąc , długi m . L w ow a w ynosiły  z k o ń ­
cem  r. 1899 8 ,144 .566 , co w  sto su n k u  do is to ­
tnego  m a ją tk u  m iasta  p rzedstaw ia  się korzy­
stn ie . N adm ien ić  zaś w ypada , że w ciągu o m a­
w ianego dziesięciolecia podniosła  się w artość 
d ó b r i m a jątku  gm iny o 2 ,0 8 0 .7 1 7  zł.

P rzechodząc do p ro jek tu  budżetu  gm iny  n a  
rok  1901, podnosi re feren t, że now y iok fin an ­
sow y rozpoczyna gm ina m. L w ow a pod  do b rą  
w różbą, a lbow iem  w chodzą w nim  w życie 
w ielkie now e zakłady gm iny , a m ianow icie w o­
dociągi, rzeźnia i ce n tra ln a  stacja  elektryczna, 
k tó re  dotychczas były ciężarem  dla skarbow ości 
m iejskiej, w przyszłości zaś p o k ry ją  z w łasnych  
p rzychodów  sw oje  koszta zarządu  i o p ro cen to ­
w an ia  kap ita łu  zak ładow ego i przysporzą n ad to  
gm in ie pew nego, lubo  na razie  sk rom nego  d o ­
ch o d u . Ja sn ą  s tro n ą  nr.wego roku  bużetow ego 
je s t także m ożność stw orzona now eli* s ta tu to w ą  
z r. 1900 przerzucenie ew en tua lnych  n ied o b o ­
rów  budżetow ych  na podatk i bezpośrednie , o so ­
b iste, a zatem  przew aż! L na w ieksze p rzedsię­
b io rs tw a , obow iązane  oo p łacenia podatku  z a ­
robkow ego.

N atom ias t u jem n ą s tro n ą  je s t n iepom yślna 
k o n jm ik tu ra  giełdow a u tru d n ia jąc a  korzystny  
zbył m iejskich obligacyj i znaczny w ydatek  na 
op ro cen to w an ie  i um orzen ie kap ita łu  zak łado­
wego na te a tr  w  kw ocie około 70 .000  koron 
rocznie, zam iast do tychczasow ej su b w en c ji ro ­
cznej w kw ocie 10.000 kor. N iedobór le a tru , 
k tó ry  pokryć m uszą fundusze gm iny  w ynosi 
w pro jekcie budżetu  na rok 1891 kw otę 78.237 
koron.

W  dalszym  ciągu om aw ia re fe ren t sp e c ja in e  
ru b ry k i budżetu  z podan iem  kilku dat o d n o ­
szących się do najnow szych  p rzedsięb io rstw  
i zakładów  m iejskich . S ą  one bow iem  is to tn ie  
in te resu jące . | = ' .

Ze sfer ruskich.
( Odroczony ingres ks. metropolity. — N ie  bę­
dzie przemówień. — „R u s in i“ obrządku łac iń ­
skiego. — Zapow iedź nowej broszury przeciw  

Polakom.)
— Z apow iedziany  p ie rw o tn ie  na 15 bm . in ­

gres m etropo lity , ks. Szeptyckiego, został o d ro ­
czony na 17 stycznia. S p ó r o p rzem ów ien ia  
pow ita lne  — w edle in fo rm ac ji H alyczanina  — 
zakończył się tem , że nie będzie w c a l e  ż a ­
d n y c h  m ó w  p o w i t a l n y c h .  T ak i w ynik  
spo ru  p rzypom ina  nam  s ta rą  ba jkę  o chłopcu , 
k tóry , u jrzaw szy u jednego  z gości ojcow skich 
nos potężny, da ł w yraz sw em u zd u m ien iu : „Co 
to  za nos og ro m n y !" S karcony  za to  przez oj­
ca, po p raw ił się, w o ła jąc : „Jaki to  nosek m a ­

leńki," a w reszcie, gdy  ojciec zab ra ł się: do jego 
uszu, chłopiec ra to w a ł się p o p ra w k ą : „T en p a n  
n ie m a n o sa !" ...

— O puszczając djecezję stan is ław o w sk ą, ks. 
a rcyb iskup  Szeptycki ogłosił odezw ę, k tó ra  ci­
u łania bardzo  p rzy k rą  s tro n ę  „gorliwości reli­
gijnej* ruskiego duchow ieństw a w iym  w łaśn ie 
okręgu, z k tórego  lak  n ied aw n o  jeszcze rek la ­
m ow ano  w H ałyczanin ie  p raw o  p ierw szeństw a 
dla siebie do kom p eto w an ia  o b iskupstw o  s ta ­
nisław ow skie. O dezwa w sp o m n ian a  zaznacza, 
iż rad a  szkoła k rajow a za pośrednie lw em  in sp e ­
k to rów  okręgow ych stw ierdziła , że niektórzy  
księża ru scy  nie udziela ją  reg u la rn ie  nauki re li­
gji w  szkołach ludow ych i nie chcą też w dzien­
n ikach  szkolnych po tw ie rdzać  sw ym  podpisem , 
jak o  religji regu larn ie  uczą. W obec lego od e­
zw a w zyw a duchow ieństw o , iżby ksiądz, udzie­
la jący  nauki religji, po  każdej lekcji, w dzienni­
ku szkoły w łasnoręcznym  podpisem  stw ierdzał, 
że lekcję odbył. K on tro la w idocznie p o trzeb n a .

— W  jednym  z a rtyku łów  D iła  zn a jd u je ­
m y o ryginalne uw agi o „R usinach  obrządku  
łacińskiego" w  G alicji w schodniej. M iljonow y 
lud polski, od wieków' osiadły  tu ta j, a  n ieste ty , 
z pow odu  w łasnego n ied b als tw a naszego, pozo­
staw iony  sam em u sobie, bory tclc  ruscy  o tw arc ie  
juź  i bez żadnego sk rupu łu  uw ażają  za sw ój 
i n azyw ają  „R usinam i o b rządku  łac iń sk iego !" 
„R usin i ob rządku  łacińskiego — pisze D ilo  — 
lo  c i  s a m i ,  c o  i m y  R u s i n i  (!) i m a ją  te 
sam e in teresa . N asza m ow a — lo ich m e w a ; 
nasze zw yczaje — to ich zw yczaje. W spólnem i 
być pow inny  nasze  dążenia, a jednakże , jak  
różnem i są one n a  p o z ó r !  M ierny , kom u 
m am y  przypisać w inę o b a l a  rn u c e n i a t e g o ,  
z n a c z n e g o  o d ł a m u  R u s i n ó w  (!) W iem y, 
że i „kościółki" b u d u ją  się nie dla zaspoko jen ia  
po trzeb  relig ijnych, lecz jako  „tw ierdze ojczy­
zny". B ałam ucą się i sam i R usim -łac inn icy , 
c h w y t a j ą  s i ę  (!) n a r z u c o n e j  im  nazw y 
„P o laków ", a w sw ym  nierozum ie i b raku  św ia­
dom ości m n iem a ją , że ich obow iązkiem  iść za 
P o lak iem -p an cm , n aw e t przecnvko chłopu ru ­
skiem u.

Jednakże spo tykam y  się już  z pierw szym i, 
chociaż d o tą d  sk rom nym i o b jaw am i zm iany  na 
lepsze w tym  k ierunku . I przy o sta tn ich  w y b o ­
rach  naliczyliśm y wiele w ypadków , gdzie R u ­
sini łacinn icy  stali so lidarn ie  i w y trw ale  po 
s tro n ie  k an d y d a ta  ruskiego, pom im o b a ł a- 
m u c t w a  i t e r o r y z m u ,  k tó ry  oni, jak o  
m n iem an i „P o lacy" , odczuw ali dotkliw iej, niż 

I n asi w yborcy . A  jeżeli pow yższy ob jaw  nie 
był ogólnym , t.ośmy sam i w inn i, żeśm y za m ało 
zw racali uw agi na t y  c ii o p u s z c z o n y c h  
n a s z y c h  b r a c i .  W a r t o  r a z  p r z e c i e ż  
n a d  t e m  s i ę  z a s t a n o w i ć  i w z i ą ć  s i ę  z 
c a ł ą  e n e r g j ą  d o  r o z b u d z e n i a  u n i c h  
d u c h a  r u s k i e g o ,  p o s t a r a ć  s i ę  o o d  p o ­
w i ę d n ę  w y d a w n i c t w a  i t o w a r z y s t w a ,  
w c e l u  s z e r z e n i a  t a k o w y c h  w ś r ó d  
m a s y ,  o r a z  o z o r g a n i z o w a n i e  a g i ­
t a c j i  w  t y m  k i e r u n k u .  Oni s ta n o w ią  n ieraz  
blisko po łow ę ludności, zw łaszcza w pow ia tach  
n ad g ran iczn y ch " ...

N ajspokojn ie jszy  czytelnik przyzna nam  ch y ­
b a , że bardziej śm iałego k łam stw a i perfid ji nie 
było  do tychczas!

— Poczciw i bory te le  ruscy  — jak  się do ­
w iadu jem y  ze źródła pry w atnego  — przygo to ­
w u ją  n o w ą bom bę, k tó ra  n iew ątp liw ie  zada cios 
śm ierte lny  naszem u  naro d o w i. O to, zn an y  już 
czytelnikom  „galii y jski S ło w ian in " , p isu jący  a r ­
tykuły  przeciw  P olakom  w  p ism ach  h aka tyslów  
niem ieckich, p rzygo tow uje  p o dobno  na spółkę z 
red ak to rem  pew nego w iedeńskiego piśm id ła ty ­
godniow ego, b roszu rę  sia rczystą n a  t e m a t : Pol- 
nische Gefafir in  Europa. K siążka m a się u k a ­
zać pod  obcą firm ą a nak ładem  znanego  „Al f -  
d eu tsch e r V erb an d ’u “, bo  au to ro w ie  w idocznie 
w stydzą się w łasnych nazw isk, iżby zgóry nie 
uprzedzać źle czytelników .

Z aczął dek lam ow ać pó łg łosem :
„Dopókiś młody, bawią cię bali idy.
Poezja gminna nadzwyczaj zachwyca -
Lubisz w wierszykach duchy, księżyc, gady,
Znajdujesz, że jest jakaś tajemnica
W mgle...

...w której wiersze brzęczą jak owad;
1 brylantują myśl blaskiem księżyca" — 

podszepnęła , w tórząc.
U śm iechnął się z sa rkazm em  i kończył sil­

n iejszym  g ło se m :
I myślisz, że to poeta tak roi,
Skrzy się i błyska i leci... On sto i!
Ty sam te myśli niesiesz w kraj marzenia!
W łych pieśniach twoja właśnie dusza świta !
W tych dumkach twoje latają westchnienia,..

Nie dokończył zw rotki, lecz w ychylając się 
z za tiu low ej osłony, ukazał g łow ą n a  ro zm a­
w ia jącą  z ożyw ieniem  g rupę  mężczyzn i sp ię­
trzonym  głosem  pow tó rzy ł:

— „On sto i" . „W  tych p ieśn iach  tw o ja  
tylko dusza św i‘a “.

P a n n a  B oczkow ska ściągnęła b rw i, b lada 
je j zw ykle tw arz  sp łonęła n ieco i ca łą  głębią 
spo jrzen ia  u tonę ła  w m ów iącym . W zrok  ten  
zdaw ał się p rzen ikać i odgadyw ać n iew ypow ie­
d ziane d o tą d  przez Głębockiego m yśli i z a p ra ­
szać zarazem  do dalszych zw ierzeń. N ie było 
to w łaściw e kobietom  „p rzystosow yw anie  się", 
a n i sa lonow a giętkość „przem ilczania" w  p o tę , 
bo  te  oczy pa trzy ły  przeczeniem , uprzedzając  
rozchylone z lekka u sta .

Jakoż po  w idocznym  nam yśle , rzuciła to ­
nem  z a p y ta n ia :

— P oezja i trzeźw y p o g ląd ?
— W róćm y  więc do prozy — o d p arł p o ­

śpiesznie. — Chcę bow iem  b ard zo  przekonać 
p an ią , p an n o  H eleno!

T o  „p an n o  H eleno" w ym ów ił z pew nym  
odcieniem  koleżeńskiej poufałości.

Skinęła m u głow ą.
— S łucham ... Lecz jeszcze słów ko w y ja­

śn ien ia , nim  przejdziem y do prozy. Z acytow ał 
p an  Słow ackiego... jako  w yjaśn ien ie  sw ych po­
g lądów . P o sp iera łab y m  się tro ch ę  o znaczenie 
słów  poety , o m yśl, z a w artą  w  w ygłoszonych 
strofach .

— T eraz  ja  słucham .
— O ile rozum iem  w iersz : „w  tych p ie­

śn iach  tw o ja  w łaśn ie dusza św ita , w  tych d u m ­
kach tw oje  la ta ją  w estchn ien ia" odnosi się do 
słuchacza, czy słuchaczy, k tó rym  tylko w ydaje  
się, że to  poeta  tak  roi, skrzy się i b łyska 
i leci... A słuchacze — dodała  — są t a m !... 
p an ie  T adeuszu .

Zw róciła tw arz  po łruchem  w s tro n ę  o jca 
i s ta rego  G łębockiego, rozpraw ia jących  w drugim  
końcu salonu.

T adeusz, po chw ilow em  zastanow ien iu  się, 
o d rze k ł:

— Ma pan i rację . Na punkcie poezji uznaję 
się pob itym . Isto tn ie , cy ta t był fałszyw y.

— O, n ie ! — zaprzeczyła sin iało . — Nie 
cy ta t, lecz pańsk i sąd  doraźny  o o toczeniu . 
W iersz p raw d ę  m ów i. P ań sk ie  p rzekonan ia , w y­
głoszone p rzed  chw ilą, były oddźw iękiem  p rze­
konań  i p rag n ień  większości, to  ich dusza — 
znow u ukazała na rozm aw iającycn  mężczyzn — 
św ita ła  w pańsk ich  słow ach. P a n  w ypow iedzia­
łeś ty lko to , co odczuw ane daw no . Brak było

K on sekracja i in gres  
ks. arcyb isk u p a B ilczew skiego.

W  niedzielę d n ia  20  b. ni. odbędzie s.ę w 
a rc h ik a te d rze  lw ow skiej konsekracja now o m ia­
now anego  a rcy b isk u p a  lw ow skiego, ks. d ra  Józefa 
Bilczewskiego, o raz jego ingres na a rcyb iskup ią  
stolicę lw ow ską.

P órzgdak  tych  uroczystości je s t  nas tęp u jący :
O godz. trzy  k w ad ran se  n a  8 w niedzielę 

zb io rą  się księża p ra łac i i kanon icy  kap itu ły  
m etro p o lita ln e j, księża proboszczow ie lw ow scy 
w raz z p rocesjam i ze sw oich kościołów , d u ch o ­
w ieństw o św ieckie i zakonne, ‘a lum n i sem iiia rjum  
duchow nego itd ., w kościele OO. D om in ikanów , 
d o k ąd  przed  g. 8 przybędzie ks. no m in a t.

U drzw i głów nych p rzy jm ie  go w  otoczeniu 
duchow ieństw a ks. in fu ła t-p ro b o szcz  kaDituły, 
p o d a jąc  m u  pacyfikał do poca łow an ia  i k ropidło  
z w odą św ięconą. N astęp n ie  uda się ks. n o m i­
n a t  p rzed  wielki o łtarz, gdzie zająw szy przygo­
to w an e  dla siebie m iejsce, w ysłucha cichej 
m szy św.

P o  m szy ks. k a n to r  za in to n u je  p ieśń . „S er­
deczna M atko", a rów nocześn ie w yruszy  pochód  
do kościoła a rch ik a ted ra ln eg o . W e w szystkich 
k o śc io ła®  uderzą dzw ony.

W  przedsionku  arch ik a ted ry  ks. in fu ła t 
p roboszcz kap itu ły  p o d a  ks. n o m in a to w i p ac y ­
fikał do pocałow an ia  i k rop id ło  z wodą, św ięco­
ną, ks. kustosz zaś p o d a  m u n a  tacy  klucze 
kościoła kated ralnego , poczem  pochód  cały w ej­
d ź ^  do kościoła.

P o  ado rac ji N ajśw . S a k ra m e n tu  u d a  się ks. 
noiininat w  to w arzy stw ie  księży w spó łkonsek ra - 
to rów , oczekujących n a ń  p rzy  am bon ie , do  Ka­
plicy P . Jezusa U krzyżow anego. P rzy b raw szy  się 
ta m  w p rzep isane  pontyfikałem  szaty  litu rg iczne 
uda się znow u w  to w arzy stw ie  księży w spó ł- 
konsek ra to rów , asysty  i Ks. kanclerza n iosącego 
Lulie papiesk ie, przed wielki o łtarz, gdzie na 
przybycie jego  oczekiw ać będzie u b ra n y  do m szy 
św . ks. b iskup  k o n sek ra to r. W  czasie cichej 
m szy św. odbędzie sie a k t konsek racji ks. n o - 
m in a ta  na b iskupa .

P o d  koniec ak tu  konsek racji n as tą p i in tro ­
n izacja , poczem  ks. b iskup  k o n se k ra to r  za in to ­
n u je  „T e D eum *. AV czasie „T e D eum " a rcy - 
p asterz , w  m itrze  i z p as to ra łem  w  ręku , p rze j­
dzie w  tow arzystw ie  księży w spó łk o n sek ra to ró w  
w zdłuż kościoła, udziela jąc w iernym  b łogosła­
w ieństw a. P o  błogosław ieństw ie w róci n a  tro n . 
P o  skończeniu  „T e D eum ", ks. b iskup  konse­
k ra to r  z a in to n u je  an ty fo n ę  „ F irm e tu r" , a gdy 
kan to row ie  ją  skończą, odm ów i o rac ję  „D eus 
om nium  fidelium ". N astęp n ie  a rcypaste rz , zszedł­
szy z tro n u , udzieli od  w ielkiego o łta rza  zw y­
kłego w e m szy św . pontyfikalnej b łogosław ień ­
stw a , poczem , odśp iew aw szy  „Ad m u lto s  a n -  
n o s" , odm ów i w espół z ks. b iskupem  konse- 
k ra to rem  o s ta tn ią  ew angelię.

W  czasie o s ta tn ie j ew angelji w yjdzie z za- 
k rystji i za jm ie p rzeznaczone dla siebie p rzed  
w ielkim  o łta rzem  m iejsca asy sta  pon ły fika lna , 
t. j. a rch id jak o n , „diaconi h o n o ris"  (lewici), 
d iak o n  i su b d ja k o n  i t d .  W  tym  ró w n e ż  cza­
sie zostan ie  złożony n a  o łta rzu  paliusz , ok ry ty  
je d w a b n ą  m a te rją .

P o  przeczy tan iu  o s ta tn ie j ew angelji ks. a r ­
cypasterz  w róci n a  tro n , ks. b iskup  k o n sek ra to r 
zaś, p rzy b ran y  w kapę, za jm ie m iejsce na u s ta -  
w ionem  przy o łta rzu  fa ld isto rium . T u ta j ks. k a n ­
clerz, sto jąc  n a  najw yższym  s to p n iu  o łta rza  po 
s tro n ie  ew angelji, odczyta po  łacin ie trzy  bulle, 
m ianow icie  „P ro v is io n is“, „ad  C ap itu lum " i „ad 
C lerum *. P o  odczy tan iu  tych buli ks. a rc y p a ­
sterz, zszedłszy z tro n u , s tan ie  u s to p n i o łta rza  
naprzeciw  ks. b iskupa k o n sek ra to ra , a po  o d ­
czytaniu  przez Ks. kanclerza bulli P allii, złoży 
przysięgę, po k tó rej n as tąp i w łożenie paliusza. 
W  czasie przysięgi ks. a rcy p aste rza , w yjdzie 
z zakrystji i s ta n ie  nap rzeciw  o łta rza  kap łan  
z krzyżem  m e tro p o lita ln y m .

P o  w łożeniu paliusza, ks. a rc y p aste rz  w róci 
na tro n , a k an to rzy  odśp iew ają  „Ecce sacerdos

tylko śm ielszej in ic ja tyw y  i w tem  tkw ił b łąd ... ;
Młody Głębocki rozw arł szeroko oczy i nic 

h am u jąc  się ju ż  dłużej, w ykrzyknął:
— P an n o  H elen o ! P a n i m nie w p ro st zd u - ! 

m iew a bystrośc ią  i głębokością obserw acji. 
W p ro s t z d u m ie w a ! R ozm aw iam y  ja k  dw óch  
„społeczników ", a nie...

U śm iechnęła się sm ętn ie : on zaś u ją ł je j 
rękę w sw oją  i m ów ił u iy w an e m i zd an iam i:

— P rzekona ła  m nie pan i. Ze sk ruchą przy­
znaję się do w iny. T o  is to tn ie  p esy m iz m ! Ale 
pozw oli m i p a n ' w ytłóm aczyć się, u sp raw ied li­
wić do  pew nego s to p n ia  w yrażony  poprzedn io  
pogląd . Zależy mi na tem  te raz  w iele... Od czasu 
p rzy jazdu  do Głębokiego, n ie  m iałem  się przed  
kim  w yw nętrzyć... Czy m ogę prosić o chw ilkę 
pob łażliw ej uw ag i?

W  m .ejsce odpow iedzi skinęła życzliwie 
głową.

— A więc, — zaczął, zniżając głos — 
przyjazd  do G łębokiego w p łynął do  pew nego 
s topn ia  n a  pok izyżow anie n iek tó rych  m oich p la ­
nów . A!c t.o sp raw y  osobiste. W róciłem . L a t 
p a rę  z Lzędu nie byłem  w k ra ju . T o , co z d a ­
w niejszych czasów  pozostało  w pam ięci, nie 
mogło dać mi dokładnego pojęcia an i o lu ­
dziach, ani c  s to sunkach  m iejscow ych. A pan i 
to  ro zu m ie : każdy w raca jący  w sw oje s tro n y  
ra d b y  u jrzał w rodzinnych  k ą tze h  w szystko n a j­
lepsze, najp iękniejsze, n a jbardz ie j ao d a tn ie . Z ta -  
kiem p ragn ien iem  w raca ... M ów ią z p rzek ąsem  
o ludziach, szukających p lam  n a  słońcu; ja  s ą ­
dzę, że m ożna, że w olno je  dostrzedz na ziemi, 
jeśli się tylko tę ziem ię kocha! Ja je  d o s trze ­

głem ; n a  pierw szym  kroku spo tka ło  m nie roz­
czarow an ie , zaw ód... P rysły  złudzenia — m ów ił 
ze w zrasta jącym  z a p a łe m : — zam iast rozw oju , 
do jrza łem  zastó j, w  m iejsce rozkw itu ... b rak i, 
a co najgorsza , zam ykan ie  oczu na te  w szystkie 
n ied o sta tk i, n ieodczuw atiie  w łaściw ych po trzeb ...
I uczułem  się odosobn ionym  w śród sw oich. 
M oże i to  w płynęło , że n azb y t czarno ..

Zam ilkł o d d y ch a jąc  głęboko.
— O dosobn ien ie  — zaczął znow u po 

chwili — w yradza...
— N ieufność — dokończyła, p rz e ry w a ją c .— 

Ale czasam i to , co się nam  w ydaje  odosobn ie­
niem , je s t tylko w ygórow aną du m ą, lu b  w prost 
n ad m iern ern  żądan iem  Lego, czego rzeczyw istość 
dać nie m oże. W ie p an , że i ja  w  pierw szych 
chw ilach po  przyjeździe z p en s ji odczuw ałam  
coś podobnego . M iałyśm y nauczycielkę, osobę 
bard zo  zacną , bardzo  w ykszta łconą. U trzy m y ­
w ała cały dom  i chorego m ęża z w łasnej p racy . 
N ieszczęście w yrobiło  w niej h a r t  duszy i w y­
sokie po jęcia  o zadan iach  i siłach kobiety . T e 
przeK onania w poiła w nas. M arzyłyśm y o n a d ­
zw yczajnych rzeczach...

U śm iechnęła się.
— M nie zw łaszcza, a pochw alę sie, że by­

łam  je d n ą  z najlepszych u rzen ie  w  zakładzie, 
ro iły  się tak ie  g ó rn e  w zloty, iż, gdy zetknęłam  
się z tem , co mi n a p ra w d ę  p rzypad ło  w udziale, 
doznałam  podobnego  p a n u  zaw odu. A le to  
trw a ło  k ró tko ... Dziś z tych m arzonych  p ra ­
g n ie ń  zosta ło  ty lko je d n o : być pożyteczną. I to  
zaspoka jam .

T ad eu sz  słuchał w m ilczeniu. (C. d. «.).
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m a g n u s" , poczem arc h id ja k o n , ks. p roboszcz 
kapituły, stojąc u s to p n i o łta rza  po s tro n ie  
lekcji, odśpiewa „P ro te c to r  n o s tc r“ j  orac ję , s to ­
sownie do przep isu  ponty fika lu . Po tej o racji 
•kantorowie o d śp iew ają  an ty fo n ę , d jak o n  zaś od ­
śp iew a p ie rw szą  część w ersykułu . a po od p o ­
wiedzi ch ó ru  ks. a rc y p as te rz  odśp iew a orację. 
Wersykuły odśp iew a d ja k o n  na p rzem ian  z ch ó ­
rem  (k an to ram i), o rac je  zaś ks. arcypaste rz .

Z asiadlszy  n as tęp n ie  na tro n ie , w ysłucha 
p o w ita ln e j m ow y, a po odpow iedzi na n ią , za ­
in to n u je  Kolendę: , A nioł p a s te rz o m ” i podczas, 
gdy zg rom adzen i w św ią tyn i śp iew ać ją będą. 
ducnow ieństw o . p rzy stęp u jąc  w p o rządku  h ie ­
rarch iczn y m . złoży nur „h o m ag iu m ” .

P o  „ h o m a g iu m ” przejdzie ks. a rcy p aste rz  
na tro n , u staw iony  nap rzec iw  am b o n y , z k tó ­
rego , po  odczytan iu  przez jednego  z k ap łan ó w  
bulli „ad  P o p u lu m ” (do ludu), p rzem ów i do 
zg rom adzonych  w  kościele w iernych . N astępn ie  
odczytanem  zostan ie  b reve w języku łacińsk im  
i polskim , n a  m ocy którego  udzieli ks. a rc y p a ­
ste rz  b łogosław ieństw a, połączonego  z odpustem  
zupełnym .

Pow róciw szy  n a  tro n  przed w ielkim  o łta ­
rzem  i rozebraw szy  się z sza t kościelnych, o d ­
m ów i ks. a rc y p as te rz  m odlitw ę, po k tó re j o d p ro ­
w adzony  do drzw i kościoła, od jedzie do sw ojej 
rezydencji. Na znak zakończenia uroczystości 
odezw ą się dzw ony z w ieży arc h ik a te d ra ln e j.

G dyby pogoda nie sp rzy ja ła , o d p ad n ie  p o ­
chód  z kościoła 0 0 .  D om in ik an ó w : w ów czas 
k ap itu ła  o raz d uchow ieństw o  zbierze sio o trzy  
k w ad ran se  n a  ósm ą w kościele a rc h ik a te - 
d ra ln y m .

„DZIENNIK POLSKI”
kosztu je m iesięczn ie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

K R O N I K A .
Djarjm u lw ow sk i.
S o b o t a  1*2 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W sali ratuszowej godz. 4 - 5  popołudniu,
prof. Uniw. Jajiellońsk. dr. W  C zerm ak: „Dzieje 
kobiety polskiej*.

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie­
czorem.

Kasyno m iejskie: Koncert spacerowy i tańce,
o godzinie 8 wieczorem.

Teatr miejski: „Dożywocie*, komedja. Początek
0 godzinie 3 1',  popołudniu.

„Sobotki” , sztuka. Początek o godzinie 7 win-
1 zorem.

Kalendarz. Sobota ( 12) :  Honoraty P. Wschód 
słońca © godzinie 7 minut 54 zachód o godzinie 
4 m. 23.

M ianowanie. Minister oświaty nadał rzeczy­
wistemu nauczyi ielowi w gimnazjum w Jarosławiu, 
Janowi Załuckiemu, posadę nauczyciela w szkole re­
alnej w Stanisławowie.

Bal dw orski. Z W iednia telegrafują nam ; 
bal dworski, który się tu odbyt wieczorem, miał 
przebieg iście wspaniały Na balu byli cesarz, arey- 
książęta i ari-yksiężne, najwyżsi dostojnicy dworscy 
i państwowi, arystokracja i ciało dyplomatyczne. Ce­
sarz z arcyksiężną Marją Józefą przyjmowali przed­
stawionych im członków dyplomacji i arystokracji, 
oraz ich żony.

Opłatek auskultantów . Piękna uroczystość 
odbyła się onegdaj w kasynie mięjskiem. Komitet 
auskultantów urządzi! staropolskim zwyczajem wspól­
ne łamanie się opłatkiem. \V uroczystości tc; wzięli 
udz.ał pp. : wiceprezydeat wyższego sądu di-. Dylew­
ski, starszy prokurator państwa Woroniecki, prezy­
dent sądu dr Bauch, radcy apelacyjni, radcy sądów i 
sekretarze, adjunkci i auskultanci sądowi. Ogółem 
naliczyliśmy około 150 uczestników. Po ceremonial­
nych życzeniach zasiedli biesiadnicy przy dźwiękach 
muzyki wojskowej do wspólnej uczty, a auskultant 
dr, V d.ter wychyl.i toast na cześć starszych kolegów 
w r ce wiceprez. dra Dylewskiego, klóry bolej,ic, że 
nic może przemawiać w imieniu młodszych. lecz 
nieitety starszych kolegów, jakkoiwiek tak, jak mło­
dzi, z tamtego wieku pochodzących — wyraził po­
dziękowanie młodym adeptom Temidy za śeieśninnie 
węzłów koleżeńskich.

W uroczystości tej wziął też udział prawdziwy 
ojciec auskultantów, nadradca M i s i ń s k i .  szef biura 
prezwdjalnego, który jednak wyprosił się od wszel­
kich owacyj. Wesoła biesiada sędziowska przecią­
gnęła się do późnej godz ny w nocy.

N agłego  napadu obłąkania dostał om gdaj 
wieczorem na ulicy Żółkiewskiej niejaki Abisz Barth. 
Szalony począł awantury wyprawiać, co wywołało 
ogromne zbiegowisko ludzi. Policyjni funkcjonariusze 
opanowali warjata i odstawili go do komisarjatu, 
skąd go odwieziono do szpitala.

Intronizacja ks arcyb. B ilczew skiego. 
Konsyslorz metropolitalny lwowski wydal do duclio 
wieństwa archidjecezji lwowskiej kurendę. w klórąj 
zawiadamiając je  o mającej w dniu 20 hm. nastą­
pić kousekracji i intronizacji nowego arcybiskupa, 
wzyw i do modłów na intencje nowego arcypasterza 
i poleca zawiadomić o tem z ambon ludność. Zara­
zem pozwala zamiejscowym proboszczom wziąć udział 
w uroczystości, jednak pod warunkiem, jeżeli w pa- 
rafji będzie na ten czas zastępca, aby ludność nie 
była pozbawioną w dniu uroczystości zwykłego nie­
dzielnego nabożeństwa.

Zgromadzenie wyborcze wynorców z wię­
kszej posiadłości odbędzie się dnia 15 bm. o g. pól 
do 10 rano w Bochni, w sali rady powiatowej, a 
dnia 14 bm. o g. 5 popołudniu w sali rady powia­
towej w Nowym Sączu.

Pow iatow e kursa pożarnictwa. Krajowy 
związek ochotniczych straży pożarnych przedłożył 
wydziałów, krajowemu projekt organizacji powiato­
wych kursów pożarnictwa, których celem byłoby 
przygotowanie i wykształcenie delegatów gmin wiej­

skich na organizatorów i kierowników obrony po­
żarnej w gminach wiejskich wedle rozporządzenie 
wydziału krajowego z dnia 5 marca 1897 1. 55218.

Wydział krajowy uznając w zupełności potrze­
bę tej organizacji kursów powiatowych, okólnikiem 
z dnia 3 stycznia 1901 1. 69 .121 , zalecił projekt 
ów rozwadze wydziałów powiatowych celem zapro­
wadzenia kursów takich w każdym powiecie.

Kursa takie mogą przyczynić się znacznie do 
ulepszenia obrony pożarnej w gminach wiejskich i 
niezawodnie popchną i w raźniejsze tempo wprawią 
sprawę zakładania straży pożarnych po wsiach.

Bal prasy w  Krakowie, ż  Krakowa dono­
szą : Odbyło się posiedzenie komitetu balu prasy. 
Przewodniczącym komitetu jest wiceprezes Towarzy­
stwa dziennikarzy po’skich Michał Chyliński. Do 
komitetu należą : Beaupre (Czas), Prokesz (A . R e ­
forma),  Ehrenberg (Głos Narodu), hr. Myciolski, 
Bartoszewicz, dyr. Kotarbiński, artyści: Aksentowicz 
i Piotr Stachiewiez, dalej Kazimierz Czapelski, pre­
zes Jagiellonji Ulaszyn i Żeleński. Na posiedzenie 
przybył także wiceprezes To w. dziennikarzy K. 
Skrzyński ze Lwowa. Komitet uchwalił zaprosić hr. 
Adamową Skrzyńską na protektorkę, hr. Andrzeja 
Potockiego na protektora halu.

Bal zapowiada się świetnie, odbędzie się 2 lub 
3-go lutego.

O regulam in w odociągow y dawno już u- 
pominaliśmy się. Mimo to trudno się jakoś tego re­
gulaminu doczekać. Za parę tygodni już wodociągi 
będą w ruch puszczone, a regulaminu wodociągowe­
go jak nie ma, tak nie ma. Dotychczas magistrat 
wciąż zasłaniał się tem iż jeszcze ustawa wodocią­
gowa nie otrzymała sankcii, a cały regulamin głó­
wnie na tej ustawie miał być oparty. O ile wiemy 
sankcja ta przyszła jeszcze 1 grudnia. Dziś już m ie­
siąc przeszło upłynęło od tego czasu a mimo to... 
n i c !.. Czyżby komisja wodociągowa była tego zda­
nia, że tymczasowe w sprawie wodociągów „pou­
czenie” czy też „ on wieszczenie “, 'akie wydano we 
wrześniu, byto jak na razie zupełnie wystarczającem?.. 
Chyba nie... Sądzimy, że prezydjum Rady miejskiej 
uporawszy się na posiedzeniach tej rady ze sprawami 
budżetu, natychmiast postawi na porządek dzienny 
sprawę regulaminu wodociągowego, jako jedną z naj­
bardziej aktualnych i palących... Dość przypomnieć, 
że już obecnie około 300 instalacyj prywatnych jesl 
gotowych, a mimo to ci, którzy ich będą używali, na 
punkcie swych praw i obowiązków w tej mierze są 
jeszcze wciąż jak „tabaka w rogu”.

Lw ow skie wodociągi. Ponieważ miejska 
komisja wodociągowa nie oznaczyła dotąd cen za 
wodę. mającą się pobierać z wodociągów miejskich 
było wskazane dowiedzieć się, j ką też cenę pobiera 
za wodę od konsum-- ntów magistral wiedeń ki. 
W tym celu postaraliśmy się o taryfę u wiedeńskiej 
izby handlowej i tę jako urzędową podajem y: 
A więc -  brzmi objaśnienie izby wiede skiej 
za wodę używaną normalnie do picia, lub użytku 
domowego z wodociągów miejskich (Hochguełlen- 
teasier) licząc w zasadzie po 25 litrów dziennie 
na głowę, pobiera się należytość roczną 6 koron za 
hektolitr wody codz eń. Jeżeli jednak bywa zgłoszone 
przez właścicieli domów większe zapotrzebowanie 
to za każdy codzienny hektolitr używanej wody płaci 
się roczną należytość po 9 koron ża  każdy co­
dzienny hektolitr więcej zużytej wody, nie zgłoszony 
ani jako normalny, ani z powodu większego spo- 
trzebowania, podwyższa się należytość na 14 k. 40 h. 
rocznie. Prócz tego uiszczać się ma roczny ezyrsz 
?a wodomierze, im tawion’ d'a kontroli wody. Za 
każdy taki wodomierz, opłata ta odpowiednio do jc.g 
wielkości, wynosi należytość roczna od 10 do 
100 koion.

W e s o ły  p r o te s t .  Ze względu na panujące 
obecnie mrozy, wydal magistrat polecenie do wszyst­
kich właścicieli realności, ażeby dla konserwacji po­
łożonych w ich realnościach rur wodociągowych, za­
stosowali cały szereg ostrożności i środków, m ają­
cych na celu zachowanie tych rur przed możliwem 
z powodu tych mrozów uszkodzeniem. Owe środki 
ostrożności są : zamurowanie otworów piwnicznych, 
opalanie ubikacji, przez które rury przechodzą nawet 
w tym wypadku, gdy one nie są przez lokatorów 
zamieszkane it i. Przeciw podobn j treści polecenia, 
lwowskie Tow. właścicieli realności wniosło... pro­
test (siej. Cm bono me wiemy. Bo przecie magi­
strat wydał te rozporządzenia jedynie w formie do 
b ej rady, której nic-wykonan e zemści się jedynie 
na samych „kumienicznikach” . Jeśli im rury wodo­
ciągu popękają, hę ą zmuszeni je  własnym kosztem 
•/.reperować, a niekiedy nawet zepsutą, rurę zastąpić 
nową. Unikną lego w ten sposób, jeśli zachowają 
środki ostrożności, polecane prz-’z magistral. Więc 
po co tu ja k 1 oś protesty?...

Zakazana nora „pod S ło w ik a m i ' . Niegdyś 
tam piękna Elia zbierała hołdy od licznych swych 
w clbicieli, niegdyś tam szampan lał się strugami, 
i klekotaniu rozklapanego klaw kordu, męczonego 
opasłem' rękoma p. Dinsta, wtórował z hałasem 
ochrypły głos wrzaskliwych szansonistek. Potem 
wystawa przeszła, p. Dinst swe lary i pernnty 
przeniósł z powrotem do Wiednia, a świetność przy­
bytku kupletów spełzła tak, jak tandetna tkanina 
w sierpniowem słońcu Dziś jest on tylko wstrętną 
norą. gdzie podają bardzo kiepskie piwo i jeszcze 
gorszą kawę c-zarną o rudawym odcieniu. Mniejsza 
jed ak o piwo i kawę. Głównie nam chodzi o to, 
co się lam dzieje w lej norze „pod Słowikam i”, 
znajdującej się ris a ris kościoła Berna dynów. R a­
porty insjukfji policyjnej gęsto piszą o tern. Dość 
powiedzieć, iż, „pod Słowikami” znajduje się zawsze 
pięć albo sześć „dzew ic”, w celu ożyw enia i za­
bawiania pt. gości. „Ożywienie” to odbywa się 
w ten sposób, iż z tpgo wynikają bardzo często nie­
porozumienia różnej a niekiedy i finansowej natury. 
Trudno zrozumieć, dlaczego tak zakazana i smutnej 
konduity nora, jest cierpianą w samem śródmieściu 
i to w pubiiskości świątyni pańskiej. Po ziw ać też 
należy potulność i lojalność aszej policji lwowskiej, 
która nia odwagę wydawać podohnej instytucji alko- 
holieznej pozwolenie na całonocne otwarcie lokalu.

Losy k o leji lokalnej do nowej rzeźni 
m e j Skiej wciąż jeszcze pozostają w zawieszeniu. 
Nie można w tej sprawie w żaden sposób doczekać 
się czegoś pewnego Linja jest wytyczona, plany 
zatwierdzone przez ministerstwo koieji, nie ma tylko 
gruntów na ten cel potrzebnych. Omawiana linja 
ma połączyć linję kolei państwowych Podzamcze z 
budynkami nowej rzeźni. Wszystko już było gotowe 
i już miano przystąpić do budowania trasy, gdy w 
tem przekonano się, że nie ma potrzehnye.h na ten 
cel gruntów. Linja lokalna przechodzi w większej 
części przez grunta fabryki p. Leopolda Baczewskiego, 
ten zaś nie chce w żaden sposób odstąpić miastu 
tych gruntów po tej cenie, jaką mu miasto ofiaro­
wuje. Sprawa pertraktacji zaostrzyła się do tego sto­
pnia, iż cała ta historja może być rozwiązaną chyba 
ekspropriacją p. Baczewskiego. Bez względu jednak, 
jaki ta cała sprawa obrót weźmie skutek będzie taki,

że otwarcie nowej rzeźni miejskiej ulegnie skutkiem 
tego wcale nieoczekiwanemu opóźnieniu. Dla chara­
kterystyki tej całej afery dodać chyba należy, że p. 
Baczewski o ile z początku szedł miastu w tej m ie­
rze z całą gotowością na rękę do tego stopnia , iż 
nawet w swojem imieniu wykupywał dla miasta 
grunta chłopskie na ten cel potrzebne o tyle teraz 
naraz stanowczością swą całą projektowaną budowę 
wstrzymał w miejscu. Twierdzi, że mu miasto sta­
nowczo za małą cenę za owe grunta ofiarowuje.

Przepow iednie na r. 1901. Juljusz Gap ć, 
uczony meteorolog francuski, ogłosił już swe prze­
powiednie meteorologiczne na rok bieżący.. Przepo­
wiednie Capre’ego cieszą się taką wiarą we Francji, 
ż ■ rodacy uczonego twierdzą że wszystkie sprawdzają 
się co do słowa

Według Capre’go rok 1901 zaznaczy się na­
wałnicami śnieżnemi i deszczowemi. Lato będzie 
upalne, a grudzień zimny. Bardzo piękna wiosna 
bed-ie miała marzec dość nieprzyjemny.

W elkie przewroty atmosferyczne nastąpią dnia 
23 maren, 5, 22, 23 kwietnia 16 czerwca, 10
lipca, 26 i 28 sierpnia, 22 listopada i 8 grudnia.

Przechodząc do nnego rodzaju przepowiedni, 
p. Capre tw erdzi, że gruszki w r. 1901 będą nie­
zwykle piękne. Urodzaj grzybów ma być bardzo 
obfity. Zbiory wina przewyborne, jak również siana.

W  Rydze, ssutkiem  uszkodzenia przewodów, 
spalił się telegraf miejski. Szkoda wynosi około
300.000  rubli.

Kradzież w kasie pułkow ej. Z Budape 
sztu telegrafują n a m : W  sprawie obrabowania kasy 
w koszarach ułańskich w Stulweissenburgu, wykryto, 
że zbrodni tej dokonał nadporucznik ułanów Diossy 
wespół ze swym służącym Wokowiczem. Natych­
miast wydano rozkaz aresztowania Diosiego, który 
dawniej służył w galicyjskim 7 pułku ułanów.

Z kraju.
Kraków. (Spraw y rolnicze). Dla przeprowa­

dzenia obrad nad pytaniem : Czego żądają nasi rol­
nicy od swoich posłów do rady państw a? i dla po­
wzięcia odpowiednich rezolucyj, odbędzie się w pią­
tek o godz. 11 przed południem w sali rady powia­
towej krakowskiej specjalne zgiomadzenie ogólne 
członków Tow. rolniczego okręgowego w Krakowie. 
Rozprawy, odczytane na powyższy temat, zagai dr. 
Adam Krzyżanowski, sekretarz Tow. rolniczego kra­
kowskiego. Prezes Tow. rolniczego okręgowego p. 
Skirliński zaprosi! na to zgromadzenie tak wybranego 
już posła z kurji gmin wiejskich powiatu krako­
wskiego p. Wojtygę, jako też kandydatów z wielkich 
posiadłości tego osręgu.

(0  cumach na p . Godsn). Rozprawa prze­
ciw sprawcom zamachu na p. Jana Goetza, odbędzie 
się w połowie lutego. Obwinieni mają już, z wy­
jątkiem jednego, swoich obrońców i tak Gzyżika bę­
dzie bronił adwokat dr. Szalay, Sikorę bronić będzie 
adwokat dr. Gol ham m er z Tarnowa Kędzierskiego 
zaś dr. Włodzimierz Lewicki. Obwiniony Styliński 
nie ma jeszcze obrońcy. Oskarżenie wnosić będzie 
radca prokurator dr. Kazimierz Czyszezan.

i Zaczadzenie). W  środę po południu zawe­
zwano pogotowie rachunkowe na ulice Arjańską, 
gdzie zaczadziała 7-ietnia córka stróża tego domu, 
Leonarda Burkówna. Rodzice jej wydaliwszy się 
z mieszkania zamknęli je, zostawiając w niem 
śpiącą dziewczynkę. W  czasie ich nieobecności za­
paliły się szmaty porozwieszane obok pieca, które 
nape'niły calu stancję dymem, tak, iż rodzice po­
wróciwszy do domu po trzech godzinach, zasiali cór­
kę już nieżyjącą. Pomimo wszelkich środkow lekar­
skich nie zdołano dziecka przywrócić do życia

(.Aresztowanie) P. licja aresztowała we wfo
rek Barbarę M lejową, włościankę z Szalowej kolo 
Gorlic. Kobieta ta, licząca około 23 lat zbiegła z do­
mu męża w czasie jego nieobecności, zabrawszy mu 
paręset koron w gotówce. Przyznała otwarcie, że u- 
czyniła to z namowy Jana Wojtasa, wyrobnika 2 Sza­
lowy, żonatego, który przed niedawnym czasem wró­
ci! z Ameryki, a zawiązawszy z nią bliską znajomość, 
nakłonił ją  do opusz- zenia męża. Kobieta dala się 
nakłonić. Wojtas, chcąc zatrzeć ślady swej odpowie­
dzialności, wysiał Moldową do Krakowa z wyrobni­
kiem Stanisławem Dąbrowskim, sam zaś miał pó­
źniej za nią podążyć, gdy skandal nieco ucichnie. 
Tymczasem niespodziewanie przybył zdradzony mąż 
do domu, a widząc zabrane pieniądze i zrujnowane 
gospodarstwo, puścił się w pościg za żoną. W dro­
dze do Krakowa spotkał Stanisława Dąbrowskiego, 
który eskortował jego żonę; od niego dowiedział się 
wszystkich szczegółów jej ucieczki i spowodował a- 
resztowanie przeniewierczej kobiety w Krakowie. Po 
przeprowadzeniu dochodzenia oddano ją  mężowi, a 
uwodziciela i pośrednika aresztowano.

( , Podwatfelanie*). Pod tą nazwą zawiązało 
się w Krakowie w wigilję Bożego Narodzenia, a 
w rocznicę urodzin Adama Mickiewicza akademickie 
Kolo artystyezno-naukowe. Celem jego jest budzenie 
i skupianie ruchu umysłowego między młodzieżą u- 
niwcrsytecką w duchu ideałów, głoszonych przez na­
szych wielkich poetów. Prezesem Koła wybrano Le- 
kszyckiego Antoniego, wiceprezesem Kazimierza Lu- 
beckiego sekretarzem Kazimierza Woyczyńskiego, 
skarbnikiem pannę Janinę Spornównę.

Przem yśl. ( K atastro fy budowlane.) Po za­
waleniu «ię, podczas zgromadzenia, podłogi w ka­
mienicy Laufera. po porysowaniu się ścian w kii-u  
niedawno wybudowanych kamienicach, przyszła obe­
cnie kolej i na rządowe budowle. Już w sierpniu 
r. z. zauważono, że ffar przybrzeżny wystawionego 
przed kilku laty mostu żelaznego na Sanie zarysował 
■ ę. Rys z d n u  na dzień rozszerza się i obecnie 
wynosi już do 3 cm. szerokości. Jako powód pod­
noszą fachowi grunt bagnisty, w którym filar zbyt 
gwałtownie się osiada. Na razie nie można nic prze­
ciwdziałać i z naprawą czekać potrzeba, aż filar 
os ądzie się. Równocześnie prawie zarysował się 
gwałtowni ■ i pochylił w jedną stronę budynek stra­
żnicy wojskowej, stojący w Rynku. Wszelkie p d- 
piernnia i prohy zaradzenia złemu okazały się bez­
skuteczne. Budynek coraz bardziej groził zawaleni rn, 
wobec czego przeniesione zostały kasy wojskowe 
i urzędy, rnies eząco się w nirn, do budynku ko­
mendy korpuśnej, położonego przy ul. Mickiewicza: 
w ślad :a  tem przeniesione tam zostanie w tych 
dniach i stojące na strażnicy pogotowie wojskowe. 
Pod Przemyślem ciągną się we wszystkich t ierun- 
kach podziemne chodniki. Jak się zdaje, jeden z tych 
chodników zapadł się, powodując pęknięcie i pochy­
lenie się strażnicy. Przedsiębrane kopania nie natra­
fiły na razie na ów chodnik, z wiosną po raz wtóry 
rozpocznie się rozkopywanie rynku, w razie zaś, 
gdyby wszystko okazało się bezskutccznem, strażnica 
zostanie zburzoną, a na miejscu jej urządzony zo­
stanie skwer.

([ntrom^acja).  Na intronizację ks. biskupa 
Pelczara do Przemyśla, która odbędzie się w nie­
dzielę, przyjeżdżają z Ki akowa ks. biskup Puzyna, 
biskup-sufragan Nowak, prezes Akademji um iejętno­

ści, hr. Tarnowski, rektor uniw. Jakubowski, radca 
dw. Zoll, ks. kanonik Spis, oraz bardzo wiele oby­
wateli z delegatem Laskowskim, na czele.

(Skazanie). Kapral tutejszej policji Żółkiewski, 
pod którego przewodnictwem kilku studentów tutej­
szego gimnazjum dokonało — jak wiadomo — sze­
regu kradzieży, skazany został przez sąd wojskowy 
na rok więzienia.

(Samobójstwo). Jeden z wachmistrzów dywizji 
trenu, aresztowany za okradz nie magazynu pułko­
wego, zbiegłszy z aresztu śledczego wojskowego, u- 
topił się w Sanie. Ciało samobójcy wyłowiono w 
odległości dwu mil od Przemyśla, pod wsią Hurki.

(Odra). W pobliskiej Żurawicy panuje nagm in­
nie odra.

Łysieć. (N auczycielka  i y  ’owska). Okręgowa 
rada szkolna w Bohorodczanach zamierza dać przy 
szkole w Łyścu posadę iwce, chociaż dość jest. 
kandydatek katolickich. Czy słuszne są potem narze­
kania na duchowieństwo, z powodu małej religijno­
ści d.f eci. skoro same organa rządowe zaraz za 
miodu zaszczepiają indyferentyzm religijny przez pe- 
dagogów-żydów.

(Lekarz okręgowy). Lekarzem okręgowym został 
mianowany dr. Żurakowski. Nominację tę powitano 
u nas z zadowoleniem, bo osiedlenie się lekarza u 
nas, przyczyni się niezawodnie do poprawy stosun­
ków zdrowotnych w naszej okolicy.

Stanisław ów . ( Z  towarz. t edagogicznego). 
W alne zgromadzenie oddziału stanisławowskiego tow. 
pedagogicznego odbędzie się dnia 20 bm.

(N ow i kanonicy ruscy). Kanonikami gr.-kat. 
konsystorza mianowani zostali: Ks. Juljan Harasy­
mowicz z Rybna, ks. Wł. Karchat z Markowiec i 
ks. Jan Porajko, katecheta seminarjum naucz.

Jasionów. (Tęcza w zim ie). Ciekawy fenomen 
zauważono tu dnia 5 bm., na godzinę przed zacho­
dem słońca. Otóż ukazała sie wokoło słońca tęcza, 
której szczególnie dwa końce, dotykające ziemi, były 
widoczne. Wspaniale odbijało od śniegu i tak już 
rozczerwienionego zachodem słońca, siedm barw, z 
których czerwona, pomarańczowa i zielonawa, najle­
piej były widoczne. Po g 4 słońce i tęcza blednąó 
zaczęły. — Po zachodzie słońca trzy miejsca jeszcze 
chwilę gorzały, potem wszystko znikło.

Komarno (K ra d zie i w kancelarji gminnej). 
Niewiadomi sprawcy włamali się do kancelarji gm in­
nej w Horożance wielkiej, rozbili grubemi sztabami 
okutą skrzynię i zabrali przeszło 400  koron gotówką. 
Żandarnierja rozwinęła energiczne śledztwo za zło­
czyńcami. I

Brody. (Z  „Soko ła '). Waine zgromadzenie 
towarzystwa „Sokół” w Brodach, wybrało dnia 5 
bm. prezesem Stanisława Papee (po raz trzeci), 
zastę;cą prezesa Józefa Kędzierskiego; wy­
działowymi zostali w ybrani: Władysław Dobnicki,
Adam Lukas, Wincenty Tyran, Edward Patryn, Sta­
nisław Ozga, W alerjan S ikorski; zastępcami wydzia­
łowych : Jan Bojanowski, Michał Romański, Jędrzej 
Wotowicz.

Wydział, któ y się natychmiast ukonstytuował, 
wybrał sekretarzem Patryna, zastępcą Ozgę, skarbni­
kiem Dobnickiego, zastę cą Romańskiego, gospoda­
rzem Lukasa, zastępcą Tyrana, naczelnikiem W il­
helm?. Kuczerę, zastępcą Sikorskiego

* Humorystyczny kalendarz „Śm igusa11 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy 
jątkowo zniżonej cenie 35 ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa” 15 ct. (30 hal).

* Colosseum teatr rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T h o r n  a, przygotował na Now Rok nader bogaty 
urozmaicony program: Trupa G r i g o r y  ze swojemi ika- 
ryjskiemi igrzyskami. Trupa S t o j ą  n o w  śpiewacy i 
tancerze rosyjscy. R o b e r t  N i c  ke t ,  humorysta i ko­
mik. Trupa H a i r  o l ł>’s, angielska pantomina, H e r ­
m a  n a s  de C a s t i l l a ,  taniec Hiszpański i koncert 
dzwonkowy. T h e  T h o r n i n n ‘s, ekscentrycy. J. Ga r -  
c i a, przedstawiciel sylwetek. Trupa A n a s t a ,  scena ko­
miczno w restauracji. Mst Ma r ce  11 o, żongler z asy­
stencją komiczną. M a t y l d a  B u c h w a l d ,  komiczne 
charaktery transformacyjne. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia. Co piątku High-Life przedstawienie. Geny 
niepodwyż-zone. — Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. i)

* Wieczorek maskowy urządza lwowska „Gwiazda” 
dziś dnia 12 stycznia na dochód funduszów Stowarzy­
szenia we własnem zabudowaniu juzy ulicy Franciszkań­
skiej I. 7. Początek o godzinie 9 wieczorem.

* Wleezorek literacko-artystyczny odt ędzie się dziś 
w sobotę o godzinie 6 wieczorem w Gzyt lni dla kobiet 
ulica Batorego 1. 11 Na urozmaicony program złożą się 
deklamacja, mu.ykn, śpiew i odczyt.

* Z „Sokoła”. Na dochód Domu polskiego w Mo 
rawskiej Ostrawie urządza polskie Towarzystwo gimna­
styczne „Sokół” we Lwowie w sali własnej w niedzielę 
dnia 13 stycznia b. r. wieczór wokaln -gimnastyczny z 
współudziałem pr. Heleny Ruszkowskiej, Gabrjeli Zapol­
skiej i pp. dra Henryka Drzewieckiego Wacława Elszyka, 
Władysława Kwiatkie wieża, Zdzisława Szczepańskiego 
oraz Chóru akademickiego. Początek o godzinie 7 wie­
czorem

* Ofiary na Jasną Górę (LXXXVW). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : 
Janowska Msrja ze Lwowa 1 k . ; Janowski Ludwik 
ze Lwowa 1 k . : Janowski Henryk ze Lwowa 20 h . ; 
Wysocka Zofia ze Lwowa 1 k . ; Scheiger Stasia 
z Brodów 3 k . ; Ruskawsfei Jan z Delatyna 4 k . ; 
Handel W. z Cieszanowa 3 k. R a z e m (LXXXVIII) 
13 k ; 20  h .

Poprzednio wykazano 6184 k. 81 h , a więc 
razem (I -  L X X X V Ilb  6198 k . 01 h .

Zmarli:
Amalia z Seifertów Z s i t k o w s k a, żona emeryto­

wanego starosty, zmarła we Lwowie w 64 r. życia.
W Zakopanem zmarła Elżbieta B o g u s z u w n a .  

córka Adama i Wandy z Brzozowskich w 16 r. życia.
W Kniażycach zmarł Zenon N o w o s i e l e c k i, w 

82 r. życia.
W Bursztynie zmarł Stanisław Ma n u c zy ń s ki, 

nc.tarjusz.
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Notatki lite r a c k ie ' ;  artystyczae.
Repertoar teatru m iejsk iego  we Lwowie.

Jul io w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 Vs po 
cenach zniżonych „Yciburn ro h ile”, opera w 1 
akcie St. Moniuszki „Zagłoba sw atem ” , kom. w 1 
akcie Henryka Sienkiewicza i „W slndiii", o era 
komiczna w 1 akcie Blodka. — Wieczorem o go­
dzinie 7 „Blagierzy”, koimdja" w 4 akiach Michała 
Bałuckiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „ Pajace “ , opera w 2 
akiach Leoncavalla Gościnny występ p. Ignacego 
W annnlha.

Tajem niczy kom unikat.
O trzym aliśm y pism o n a s tęp u jące :
„Z aw iązany  na dni u 11 lis topada  1899 

ściślejszy k o m ik i dla sp row adzen ia  zw łok C h o ­
p ina do k ra ju , s to su jąc  sic do nebw ały  ogólne­
go zeb ran ia  z tegoż dn ia , zda je  n in ie jszem  p u ­
blicznie sp raw ę z sw ych czynności.

„Celem  w ytknięcia sob ie w łaściw ego kie­

ru n k u  dzia łan ia  zw rócono  się przedew szystk iem  
do osob is tości decydu jących  z zap y tan iem , czy 
i w jak ich  w aru n k ach  m ożliw em  by łoby  złoże­
nie zw łok m is trza  naszego w  K rakow ie, p o n ie ­
w aż L w ów  z góry  w tym  względzie był w yklu­
czony. O kazało się wszakże, że i o K rakow ie 
m yśleć n ie  m ożna. Do w yboru  były  bcw iem  
tylko podziem ia k a ted ry  w aw elskiej, lub  g roby  
zasłużonych na Skałce. Z asiągn ię te  u w sp o m n ia ­
nych  osobistości in fo rm ac je  okazały, że n ie  da 
się uzyskać ze w zględów  zasadniczych  pozw olenia 
na sp row adzen ie  zw łok C hop ina n a  W a w e l; na 
Skałkę zaś nie zgadza się ro d zin a  m is trza , w o­
bec czego decyzja co do dalszej akcji w tej 
sp raw ie  m usi być po zo staw io n a  rodzinie.

„ W sp o m n ia n ą  uchw ałą  ogólnego zg ro m a­
dzenia polecono kom ite tow i zająć się obok sp ra ­
wy sp ro w ad ze n ia  zwłok także sp ra w ą  p o sta w ie ­
nia C hop inow i p o m n ik a  we Lw ow ie. I w  tym  
względzie w drożono  bezw łocznie ro k o w an ia  tak  
z zaw iązanym  u n as  już  przed kilku la ty  k om i­
te tem  budow y  pom nika , ja k  i z Kołem  lite racko - 
arty sty czn em . R o k o w an ia  te  nie doprow adziły  
do pożądanego  sku tku , pon iew aż w edle w iado ­
m ości, ja k ie  o trzym aliśm y , k o m ite t w sp o m n ian y  
rozw iązał się, p rzekazu jąc  sw e czynności w y­
działow i K oła lite ra c k o -a r ty s ty c z n e g o , k tó re  
czynności tych w szakże n ie  objęło, a  w szczegól­
ności, m im o zapad łej w  tym  względzie dn ia  13 
g ru d n ia  1899 u c h w a ł y ,  n i e  b y ł  w  m o ­
ż n o ś c i  w y d a ć  n a m  z e b r a n y c h  p r z e z  
k o m i t e t  b u d o w y  p o m n i k a  s t o s u n k o ­
w o  z n a c z n y c h  f u n d u s z ó w .  Ze względu 
na te n  s ta n  rzeczy, uznał ściślejszy kom ite t dla 
sp ro w ad zen ia  zw łok C hopina, że n a  razie  nie 
by łoby  sto so w n e odw oływ ać się do ofiarności 
publicznej, celem zb ieran ia  składek, czy to  na 
sp ro w ad zen ie  zwłok, czy leż na po staw ien ie  p o ­
m nika Fe. C hop ina . L w ów  d n ia  2 i  g ru d n ia  1900 
Za kom ite t sp ro w ad zen ia  do k ra ju  zwłok F r. C h o ­
p in a  : A l. Tchorznicki przew odniczący , l)r . Z y ­
gm unt K u lczycki sek re tarz , K a zim ierz  Szczepań­
ski ze m łodzież.

Pow yższegu sp raw o zd a n ia  nie m ożem y pozo­
staw ić  bez p a ru  uw ag. Nie im p u tu jem y  kom i­
tetow i sp ro w ad zen ia  zw łok C hop ina pow ierzcho­
w nego tra k to w a n ia  sp raw y , tak  drogiej ca łem u 
narodow i, ale, skoro  zwłoki m iały  być wogóle 
sp ro w ad zo n e  do k r a j u ,  nie sądzim y, iżby od ­
m ów ien ie m iejsca n a  W aw elu , w ykluczało ju ż  
wszelkie s ta ra n ia  dalsze. Z iem ią ojczystą je s t 
niety lko g ru n t, n a  k tó rym  sto i K atedra k rak o w ­
ska i gdziekoiw iekby złożono prochy C hop ina  — 
nie w yłączając L w ow a — na ziem i o jczy ,te j, 
uczuciom  p ie tyzm u narodow ego  sta łoby  się za ­
dość i cel kom ite tu  by łby  osiągnięty . Z tego 
pow odu  akcji te j nie m ożem y uw ażać za sk o ń ­
czoną i w yrażam y  nadzieję, że z czasem  p o d ­
ję tą  będzie n a  now o — z lepszym  w ynikiem .

Ale w kom unikacie  zn a jd u jem y  jeszcze 
ustęp , dotyczący b u dow y  pom nika , a w p ro s t 
ta jem niczy  i” d a jący  pow ód  do przypuszczeń 
b ard zo  przykrych . C o  z n a c z ą  w y r a z y ,  i ż 
K o ł o  l i t e r a c k  o- a  r t y s t y c z n e  n i e b y ł o  
w m o ż n o ś c i  w y d a ć  z e b r a n y c h  p r z e z  
k o m i t e t  b u d o w y ,  a pow ierzonych  m u  s t o ­
s u n k o w o  z n a c z n y c h  f u n d u s z ó w .  J a ­
kiego ro d za ju  je s t ta  „ n i e m o ż l i w o ś ć ? ” 
C z y  z g u b i ł  s i ę  k l u c z  o d  k a s y  d e p o z y -  
to  w e j  ?

T ego  rodzaju  sp raw o zd an ie  nie je s t chyba 
z d a n i e m  s p r a w y  w obec tych  w szystkich, 
co sk ładali się n a  fundusz p o m n ik a  i w ym aga 
koniecznie k o m en tarza , jeżeli nie m a rzucić fa ­
ta lnego  św ia tła  na nasze Koło a rty sty czn o - 
literackie i n a  w ew nętrzną  jego gospodarkę . 
S p r a w o z d a n i e  k o m i t e t u  b r z m i ,  j a k  
c i ę ż k i e  o s k a r ż e n i e  K o ł a ,  więc też w 
in te resie  publicznym  i w  in te re s  e sam ego Koła 
p rosim y  o bliższe w yjaśn ien ie  te j t a j e m n i ­
c z e j  h isto rji.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  11 stycznia.

O tw iera jąc  w czorajsze posiedzenie rady , 
p rzedstaw ił p rezyden t dr. M ałachow ski radzie 
now ego sek re tarza  p. Z aw istow sk iego ; zak o m u ­
n ikow ał dalej odpow iedź z podziękow aniem  od 
rodziny  śp . M otiego. P rzed  p rzystąp ien iem  do 
porządku  dziennego , za in te rp e lo w ał p. J a n o -  
w i c z  p rezy d en ta , czy m u w iadom o, że dla 
dw u szkól lw ow skich sp ro w ad zo n o  w arsz ta ty  
dla nauk i slo jdu  z W iedn ia . W obec p an u jąc e j 
w k ra ju  biedy, było co n a jm n ie j n iew łaściw e 
p o p ie rać  zak rajow e fab ryk i, gdy w arsz ta ty  ta ­
kie m ożna było w k ra ju  w ykonać.

P re zy d e n t odpow iedział, że zaw ezw ano trzy  
m ie jsk ie  firm y do w niesien ia o fert n a  u rząd ze­
n ie w a rs ta tó w  d ia nauk i slojdu, m ianow icie pp . 
S ch u m a n a , H alskiego i G hrząstow skiego; je d n a  
z n ich  o trzym ała  dostaw ę, ale p rezyden tow i nie 
w iadom o , czy do sta rczo n e  przez firm ę u rządze­
n ie było w k ra in  rob ione , czy też za g ran icą  
Galicji. P on iew aż  p. Janow icz postaw ił w niosek 
nagły , do uchw ały , ab y  na przyszłość nic po d o ­
bnego  nie zaszło, po d d ać  chciał p rezy d en t w niosek 
ten  pod  głosow anie, ale go jeszcze p rzed  głoso­
w aniem  p. Janow icz cofnął.

P . T  h u 1 i e postaw ił w nioski o zm ianę u s ta ­
wy budow lane j, w k ie runku  postępow ego  u rz ą ­
dzan ia  w ychodków , dalej ogran iczen ia m ieszkań 

j piw nicznych, a pozw olenia na m ieszkan ia s try -  
1 chow e. W niosk i te  będą tra k to w a n e  reg u la ­

m inow o.
I jeszcze je d n ą  in te rpe lac ję , w sp raw ie  p rze ­

n iesien ia  w ięzień z o b ręb u  m iasta , postaw ił p. 
dr. R o s z k o w s k i .  W zyw a p rezyd jum , aby raz 
jeszcze p rzypom nieć tę  sp raw ę  rządow i i w  tym  
k ierunku  s taw ia  w niosek nagły . P . W alichiew icz 
s taw ia  także w niosek dodatkow y, ab y  ró w n o ­
cześnie u sunąć  w ięzienia śledcze z ulicy B a to ­
rego, sąsiadu jące  ze szkołam i średn iem i. W n io ­
ski te uchw alono .

U chw alono  da te j sp rzedać 126u  sz tuk  dę- 
hów  w Ż ubrzy  p. Kutzowi D aw idow i za cenę 
29 .673  koron.

P rz y stąp io n o  n as tęp n ie  do w yboru  kom isji 
te a tra ln e j, k tó ra  m ia łab y  za zadan ie , baczyć na 
d o b rą  ad m in is tra c ję  te a tru  i jego pow odzenie. 
K om isja ta  m a się sk ładać tak  z delegatów  
rad y  m iejskiej, ja k  i w y łz ia łu  krajow ego . K o ­
m isja  ta  je s t p rzew idzianą  w k o n trakc ie  z p . 
P aw likow sk im , a m a być do  niej pow ołanych  
3 członków , oprócz p rezy d en ta  i w iceprezyden ta  
m iasta , o raz dw u członków  w ydziaiu  k ra jo ­
wego i d y rek to ra  te a tru . K om isja  ta  m a być 
odpow iedz ia lną  za b y t i rozw ój sceny  poiskiej 
we Lwowie.
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W niosek  re fe ren ta  p . d ra  M arjąńskiego 
p ro p o n u je  w y b rać  rad n y c h  p p . d ra  C iesielskiego, 
R a w era  i R aw skiego . W y b ó r  tak ie j kom isji w  
dalszym  składzie rzeczy, je s t  zdan iem  re fe ren ta , 
rzeezą w ielkiej w agi dla sceny  polskiej we L w o­
w ie i zadan ie  je j je s t  Lardzo tru d n e .

W  dyskusji, ja k a  się n a d  tym  w nioskiem  
w yw iązała , za b ra ł głos p ierw szy  p ro f. R a w e r  i 
ośw iadczył, że w obec w yłuszczonych przez refe­
re n ta  m otyw ów , prosi, ab y  go zw oln iono  od 
w yboru  do kom isji te a tra ln e j. —  P o n iew aż  i p. 
Ciesielski p op rzedn io  ośw iadczył, że w yboru  nie 
p rzy jm ie  i p ro p o n o w a ł p. d ra  M arjańsk iego , — 
p rze to  p. R a w e r  w nosi, ab y  konieczn ie uprosić  
p. C iesielskiego o przy jęcie m a n d a tu  do kom isji.

P . C i e s i e l s k i  ośw iadczył, że jak o  były 
re fe ren t k o n trak tu  z p. P aw likow sk im , nie m oże 
w kom isji zasiadać.

P . G u b r y n o w i c z  p ro p o n o w a ł d r. R a ­
dziszew skiego. P . L i i i  e n  p rag n ą łb y , a b y  ra d a  
d a jąc  dyrek tyw ę przyszłej kom isji, zaznaczyła, 
jak i m a  być k ierunek  te a tru  ; p rag n ą łb y  dalej, 
ab y  dopuszczono  n a  scenę i lżejsze sztuki, aby  
jak o ś u je d n o sta jn ić  re p e rto a r, k tó ry  dziś je s t  
zby t doryw czo u k ła d a n y ; p rag n ie  dalej pew nej 
oszczędności w p row adzen iu  te a tru  i p o p raw y  
opery , k tó ra  m ocno je s t zdezo rgan izow ana sk u t­
kiem znanych  w ypadków  w tea trze .

P . J o n a s z  p ro p o n o w a ł pp . G ryzieckiego, 
S ch ay era  i prof. T huliego  —  jak  pow iedzia ł — 
ze w zględów m oralności. (W esołość .) R adzi od ­
łożyć jeszcze sp raw ę  na p a rę  dn i.

W  rezu ltac ie  p rzy  g łosow an iu  k artk am i 
w y b ra n o  do kom isji pp . d ra . M a ijań ssieg o , R a ­
dziszew skiego i R aw skiego.

O trzy  k w ad ran se  n a  9 - tą  rozpoczął re fe ­
re n t budżetu  m iejskiego p ro f. dr. G ł ą b i ń s k i  
expose budże tu  funduszów  gm iny  m . L w ow a. R efe­
ra t ten , znakom icie i w yczerpu jąco  op raco w an y , 
po d ajem y  n a  innem  m iejscu . W edług  niego, długi 
m ias ta  L w ow a w ynoszą razem  24 ,3 9 0 .0 0 0  kor., 
podczas gdy m a ją tek  gmii y, n ie  licząc p laców  
publicznych , w ynosi około 2 6 .0 0 0 .0 0 0  koron . 
S ta n  te d y  finansow y  gm iny  je s t  d o b ry  i m iasto  
nie je s t  jeszcze w położeniu  n ac iąg an ia  s tru n y  
pod atk o w ej za przyk ładem  in n y ch  m iast, choć 
m ogłoby jeszcze tą  d ro g ą  uzyskać około 4 ,0 0 0 .0 0 0  
koron  dochodu.

W  w ydatkach  na rok 1901 p re lim in o w an o  
6 ,588 .226  koron , w p rzy ch o d ach  6 ,871 .680  
koi on. P re lim in o w a n e  dochody  zw yczajne wy­
noszą na rok  1901 5 ,03 7 .7 5 4 , rozchody  5 ,037 .620 ; 
nadzw yczajne 5 1 9 .9 0 4  k , w  dochodach , w ro z­
chodach  236 .584 . W  budżecie inw estycy jnym  z 
4  % pożyczki rów ny  je s t  dochód  rozchodow i w 
kw ocie 4 8 7 .2 7 2  k., z 4  % 8 26 .750  korun .

O godzinie w pół do 10 -te j odroczył p rezy ­
d e n t posiedzenie do ju t r a  w ieczorem .

uznaną zostaje za wygasłą, z powodu rozwiązania 
tego towarzystwa w Belgji.

Prezyde t m inistrów zatwierdził uchwaloną na 
generalnem zebraniu .galicyjskiego akcyjnego Towa­
rzystwa przemysłu cukrowniczego w Przew orsku ' 
zmianę statutu tego towarzystwa, według której 
firma jego brzmieć będzie na przyszłość: .Galicyj-
sko-bukowi skie atcyjne Towarzystwo przemysłu 
cukrowniczego w Przeworsku*

— B u d a p e s z t  11 stycznia. Budapester  
Correspondenz donosi, że transport towarów na 
węgierskich kolejach państwowych wzrósł w sto­
sunku do roku 1899 o 9 pr. W zrost ten zaznaczył 
się głównie w transporcie węgla, a to z powodu 
strejku węglarzy w Austrji.

— W i e d e ń  11 stycznia. (G iełda zbo­
żowa,). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 86 do 7 -87 , na
maj-czerwiec od — ' — do — ‘— , na jesień od
— ’— do — •— ; żyto na wiosnę od 7 '77  do
7 -78, na maj-czerwiec od — •— do — — ; na
jesień od — *—  do — •— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 SO do 5 31 , na czerwiec-lipiec od —‘ — 
do — • — , na lipiec-sierpień od — ‘— do — • — ; 
owies na wiosnę od 6 34 do 6 3 5 ,  na maj-
czerwiec od — ’—  do — • — , na jesień od — *— 
do —  • — : rzepak na styczeń-luty od — I— do — • — , 

na sierpień-wrzesień od — •—  do — 1— ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — do — ■ — 
Tendencja silna

— B u d a p e s z t  11 stycznia. (G iełda  
zbożowa) (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 ’56 do 7 '5 7 , na październik 
od 7‘67 do 7 6 8 ; żyto na kwiecień 7 32 do 
7 3 3 ; ow:cs na kwiecień 5 .9 6  do 5 9 8 ; kuku­
rydza na maj od 4 98 do 4 '9 9  ; rzepak na sier­
pień od 12 '7 5  do 1 2 p85. Oferty na pszenicę do­
stateczne. Chęć kupna mierna. Tendencje spo­
kojna.

— W ie d e ń  l i  stycznia. (G iełda to­
warowa). Cukier surowy od k 24• 70 do — • — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 8 4 '7 5  do 
— • — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 43 ' — 
do — ' — . Tendencja silna.

Wybory do rady państwa.
(Telegram  ..Dziennika P olsk iego1').

W ybory z izb handlowych i  przemysłowych. 
K r a k ó w  10 stycznia. W y b ra n y  je d n o ­

głośnie poseł do tychczasow y A rno ld  R a p  p a -

w ym  H enryk iem  S w o b o d ą ,  n a  k tórego  o d d a ­
no 891, a red a k to re m  drem  A n ton im  S c h a l ­
ki  e m , niem ieckim  radyka łem , k tó ry  o trzym ał 
840  głosów . P ró cz  tego o trzym ali tu  S tre rn w itz  
z niem . p a r tj i  lud . 532 , G lossauer chrześc.-soc. 
162, czeski k a n d y d a t N ebesky 27.

P i s e k  11 stycznia. W y b ra n y  do tychcza­
sow y poseł M łodoczech dr. W ilhelm  K u r z ,  k tó ­
ry  o trzym ał 1235 głosów . S ocja lny  d em okra ta  
K licka o trzym ał 65, czeski rad y k a ł V o trab a  24 
głosów .

BudzieJOWlCe 11 stycznia. W y b ran y  
dotychczasow y poseł, książę F ry d ery k  S c h w a r -  
z e n b e r  g , k a n d y d a t czesko-konserw aty  w ny
1215 gł.

L ito m y ś l  11 stycznia. W y b ra n y  do tych ­
czasow y poseł, M łodoczech d r. F ryderyk  P 1 a- 
c z e k  1101 gł., p rzeciw  radyka łow i czeskiem u 
d row i Jandaczow i z 244  i czes. radyka łow i post. 
H eynow i z 285  gł.

K olin  11 stycznia. W y b ra n y  dotychcz. 
poseł, M łodoczech d r. F o r z t  1664  gł., p rzeciw  
radyka łow i B axie z 1013 gł.

T>*zebOń (W ittin g au ) 11 stycznia. W y ­
b ra n y  M łodocżech W ilhelm  R y b a  977 glosam i, 
sa m o istn y  k a n d y d a t p rzem ysłow ców  Z jm b ick a  
d o sta ł 663  głosy.

C z a s ł a w  11 stycznia. W y b ra n y  dotych. 
poseł M łodoczech: d r. Józef H e r o l d  1412 gło- 
san i p rzeciw  S ch u ste ro w i z czeskiej p a r tji ro b o ­
tniczej z 97 glosam i.

C h e b  11 stycznia. W y b ra n y  dotych. p o ­
seł d r. K rost B a r e u t h e r  1311 głosam i p rze­
ciw chrz. soc. Schoepfow i z 72 i soc. dem okr. 
T illow i z 43  głosam i.

M iod y  B o l e s ł a w  11 styczn ia. W y­
b ra n y  M łodoczech, do tych. po -el, Ezw in S p i n -  
d 1 e r  1579 g łosam i przeciw  czesko n a ro d o w em u  
b o b o tce  z 254  głosam i.

K r ó lo g r ó d  11 stycznia. W y b ra n y  do ­
tychczasow y poseł M łodoczech, d r. F rane . S l a -  
rn a 1301 g łosam i, przeciw  czeskiem u rad y k a ło ­
wi K r  i ż o w i z 2 2 4  g łosam i.

Icz y n  11 styczn ia. W y b ra n y  do tychcza­
sow y poseł H en ry k  M a s t  a  i k a, M łodoczech, 
1433 g ło sa m i; czeski rad y k a ł B i l e k  o trzym ał 
128  g ł.só w .

F a l k n ó w  11 styczn ia. W y b u a n y  schoene-

W  gm inach  K ary n tji w y b ran o  4  n iem . 
p a r tj i  ludow ej, k tó ra  zyskała 1 m a n d a t od S ło­
w eńców .

W  C zern iow cach  w y b ran o  N iem ca p o s tę ­
pow ego, w D alm acji zaś 1 narodow ego  K ro a ta .

W ie d e ń  11 stycznia. Dziś w y b ie ra ją : 
Izby h an d lo w e i przem . w M oraw ji 3 posłów , 
k u ria  m iejska n a  Ś ląsuu  4, w A u strji gó rne j 6, 
w S olnogrodzie ( tu ta j :  z m ia s t i izby h an d l.)  2, 
w S ty rji 8, w T yro lu  5, Ziem i p rzed aru lań sk ie j 
1, z czw artego ciała w yborczego w okręgu T ry je -  
stu  1, k u rja  m iejska G orycji i G radysk i 1, Is tr ji 
1, w ielkie posiadłości n a  B ukow inie 3 posłów . 
(R azem  35 m a n d a tó w )

w uskiego. S p raw ę  tę  o d d an o  do kom isji, 8 być 
m oże. iż gm in a  tego 1 gatu  nie przy jm ie.

Ks. W  B ukow s 1 *oparł n a  ttm posiedze­
niu p e ty c ję  czeladzi kom in iarsk ie j, o jej umia- 
stow ien ie .

W  sp raw ie  p rzen iesiea ia  ta n d e ty  ze s ta re ­
go, p rzeznaczonego n a  ro ze b ra n ie  budynku, u- 
chw alono  odroczenie do 1 m arca .

O stztnie w iadom ości i ro zm a ito ści

P r a g a  11 styczn ia. Dr. Engel, były p re ­
zes k lubu  m lodoczeskiego, k tórego  k an d y d a tu rę  
przy  w czorajszych  w y b o rach  chc iano  postaw ić 
w P a id u b ic a c b , ośw iadczył telegraficznie, iż o b s ta ­
ją c  przy  sw em  daw niejszem  p o stan o w ien iu  
w cale k andydow ać nie m yśli i m a n d a tu  w razie 
w yboru  nie p rzy jm ie.

1
(T e le g ra m  .D z ie n n ik a  p o ls k ie g o * ) .
L on d yn  1L stycznia. D epesza L o rda 

K itch en era  z P re to rji pod  d a tą  w czorajszą do ­
nosi : B oerow ie w śród  gęstej m gły, w nocy z 7 
n a  8 bm . zaatakow ali rów nocześn ie  p o ste ru n k i 
angielskie w  kilku m iejscach. Anglicy m ieli 21 
poległych, w śród  n ich  jednego  k a p itan a  i 62  
ran n y ch , m iędzy n im i 3 oficerów . P o  s tro n ie  
B oerów  pad ło  3 ludzi.

D alsza depesza d o n o si: K onw ój angielski 
został w czoraj n a  pó łnoc od K ru g e rsd o rp  n a p a ­
d n ię ty  przez kom endę B eyera. B oerów  o d p arto , 
po  ich s tro n ie  pad ło  11 ludzi, Anglicy m ieli 4 
lekko ran n y c h .

rerow iec  W aw rzyn iec  H o f e r  1324 g ło sam i;
niem . post. B a c h m a n  o trzym ał 748 głosów , 

sian 11 styczn ia. W y b ra n y  M łodoczech

L on d yn  11 stycznia, 
szą z K apsz tadu , że 5000  
w głąb  ko lon ji P rzy lądka , 
kolonji.

D  'ily  M a il  do n o -
B oerów  m aszeru je  
dążąc do ce n tru m

Zabawę z tańcam i urządza dziś dnia 12
'stycznia, lwowski Klub cytrzystów w lokalu własnym.

Przekupnie-zbrodnia ze W  pobliżu Saloniki 
zamordowano w tych dniach bogatego kupca, wraz 
z żona i dzieckiem. Morderstwa dokonało pięciu za­
maskowanych drabów, których policja wciąż ś.edzi 
energicznie. Celem ujęcia sprawców, udał się komi­
sarz policji, Osman Effendi, natychmiast po dokona­
niu zbrodni na miejsce wypadku. Tu udało mu się 
przyaresztować dwóch Greków, trudniących się kra- 
marstwem i posiadających sklepik. — Po dokonaniu 
ścisłej rewizji w ich kramie i po zbadaniu przylega­
jącego do tego domu podwórza, natrafiono tam na 
przysypaną studnię. Przy dokładniejszem zbadani a tej 
studni, znaleziono w przysypanem jej wnętrzu aż 9 
trupów. Prawdopodobnie są to ofiary zbrodni i ra­
bunku, dokonanych na różnych ludziach przez owych 
aresztowanych przekupniów. Sprawa bndzi w całej 
Grecji niesłychyną sensację.

Wiadomości giełdowe.

DEPESZE
telegraficzne i teleisEiczne.

p o r t .

Protegaw anie rabina.
Od p aru  la t tłucze się po różnych  in s ta n ­

cjach kw estja  budow y  gm achu  n a  pom ieszcze­
nie g im nazjum  w III. dzielnicy L w ow a. P e r tra ­
k tac je  z m iastem  o o dstąp ien ie  części p lacu Sol­
skich spełzły n a  niczem , a od  kilku dn i obiega 
pogłoskę, że p rezyd jum  rad y  szkolnej k rajow ej 
nnało  n aw iązać  ro k o w a n ia  ze znanym  ze spe- 
kulacyj budo w lan y ch  rab in em  złoczowskim  p 
Feiw lem  R o h a t y n ę  m, k tó ry  p o siad a  g ru n ta  
n a  — ulicy G a z o w e j ! !  W ieść  ta k ą  u w ażać- 
b y  chyba należało  za n iew czesny ża rt, bo b u ­
d o w an ie  g im nazjum  na ulicy G azowej chybaby  
n a  tak i ż a r t w yglądało . P o m in ąw szy  m iejscow e 
w aru n k i hyg ienL zne, o k ro p n y  kurz, la tem  na 
te j i sąsiedniej S łonecznej n ie b ru k o w an e j ulicy 
p an u jący , blisko zakładu gazow ego, ziejącego dy­
m em  kom inów  i m ożliw ość — co nie daj Bo­
że — eksplozji, stanow czo  w ykluczają odpow ie­
dn ie na gm ach  szkolny m iejsce w te j s tro n ie . 
Rzecz to  bądź co bądź dziw na, że ra d a  szkol­
na k ra jo w a  nie p o patrzy ła  na ulicę Żółkiew ską 
za m iejscem  pod  budow ę g im nazjum . Z n a la ­
złoby się tam  n re jsc e  odpow iedn ie  z pew nością  ; 
a n a w e t ulica Żółkiew ska, jak o  najsiln ie j za­
m ieszkała i będą ' a a r te r ją  całej III. dzielnicy 
by łaby  naszem  zdan iem  i niety lko naszem , n a j-  
odpow iedniejszem  i w p ro s t w skazanem  m iejscem  
n a  budow ę ta m  g im nazjum . T rz eb a b y  raz  p rze­
cie zerw ać z trad y c ją  p ro teg o w an ia  figur w  ro ­
dzaju  zloczowskiego rab in a , d la  k tórego  n a jo d ­
pow iedn iejsze m iejsce by łoby  w  synagodze, a 
zajęcie, p rac a  n a d  um o ra ln ien iem  żydów  w  k ra ju .

R ów nież nie m ożem y zrozum ieć, dlaczego 
p. D o b r z y ń s k i  ow ego „budow lanego  rab ina*  
otacza sw oją m iłością i trosk liw ością o jego 
żyw ot doczesny.

Gospodarstwo, przem ysł i handel
— Bank rolniczy we L w ow ie. Lwów l i  

stycznia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 ‘70 do 15 20, 
pszenica na term in 14-50 do 1 5 '— ; żyto gotowe 
12 80 do 13 20, żyto na term in 12 60 do 13" — ; 
owies ohroczny 1 1 '8 0  do 12 ‘40 , owies na termin 
11-60 do 12 ‘— ; jęczmień pastewny I I ' — do 1 P 5 0 , 
jęczmień brow. 1 2 ' — do 13 ‘5 0 ; rzepak 2 8 '— do 
2 9 ' — ; lnianka 2 1 ’— do 2 2 ' — ; groch paste­
wny 1 2 '— do 1 3 '— , groch do gotowania 13 50 
do 2 4 ' — ; wyka 1 1 '6 0  do 1 2 '5 0 ; bobik 11 60 do 
12 5 0 ; hreczka 1 4 — do 1 4 '6 0 ; kukurydza nowa 
l i  20  do 1 1 8 0 ,  kukurydza s ta ra .— — do — •— ; 
chmiel za 56 kilo — \ — do — ; koniczyna 
cierwona 100 — do 130’— , koniczyna biała 70 — 
do 150- — , koniczyna szwedzka 8 0 '— do 1 6 0 — ; 
tymotka 3 8 '— do 5 0 ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 17’— do 
17*25; p a rita s  Tarnopol na term in 16-25 do 16 '75 .

Co do pszenicy, żyta, owsa, bobików i wyki 
usposobienie stale dobre — natomiast co do spiry­
tusu i koniczu słabsze.

— W ie d e ń  11 stycznia. Zamknięcie ra­
chunkowe Banku austro-węgierskiego za rok 1900 
wykazuje ogólny dochód 16 ,508 .000  koron. Po od­
ciągnięciu należących się według statutu akcjonarju- 
szom 4 procent od wpłaconego kapitału akcyjnego, 
dotacyj funduszu rezerwowego 10 pr. i pensyjnego 
2 pr. dochodu, pozostaje 7 ,134 .000  kor., które 
w połowie przypaść m ają na dywidendy, a w dru­
giej połowie obydwu administracjom państwowym. 
Austrja otrzyma 2 ,2 5 0 .0 0 0  k. (czyli okołó '63 '07  pr.), 
a Węgry 1 ,317 .472  k. (czyli 36 93 pr.). Zebranie 
generalne odbędzie się 4 lutego rb.

— W ie d e ń  11 stycznia Nadana przez mi­
nisterstwo sp.'aw wewnętrznych w porozumieniu 
z innemi ministerstwami, towarzystwu akcyjnemu 
„Socićte anonyme Belge des petroles de Galicie* 
w Brukseli, koncesja na wykonywanie przemysłu 
w_.kraju, z siedzibą reprezentacji w Kobylance,

B r o d y  10 styczn ia. W y b ra n y  na 28 gło- , 
su jących  27 g łosam i d r  H en ry k  K o  11 i s c h  e r .  1

C z e r n i o w c e  10 stycznia. Z tu te jszej 
izby hand low ej i p rzem ysłow ej w y b ra n y  zosta ł t 
14 n a  16 głosów  członak rad y  m iejskiej i dy- ; 
re k to r  kasy  oszczędności, k an d y d a t n iem iecko- ; 
postępow y  L eon R  o s e n z w e i g.

W ybory z  hurji wiejskiej. >
Karyntja.

C elO W lec 11 stycznia. W  tu te jszym  
okręgu w y b ra n y  został posłem  do ra d y  p ań s tw a  
p rezy d en t T o w arzy stw a  ro ln ic z e g o , k an d y d a t 
p a r tj i  n ienfiecko-ludow ej A n to n i T s c h a r r e .

V il la c h  11 stycznia. W y b ra n y  k an d y d a t 
p a r t j i  n iem iecko-ludow ej, naczelnik  gm iny  W ern - 
berg , poseł n a  se jm , M aciej O r a  s c h .

S t .  V e l t  11 styczn ia. W y b ra n y  p o n o - ; 
w nie do tychczasow y poseł, k a n d y d a t n iem iecko- ■ 
ludow y Ja n  T s c h  e r  n i  g g . j

S p i t t a l  11 styczn ia. P rzy  ściślejszym  ' 
w yborze w y b ra n y  posłem  do tychczasow y poseł 
z k a t. p a r tji ludow ej A m broży  W e r n i s c h  83  j 
g łosam i przeciw  P irk e ro w i z 64  gł.

W ybory z  hurji m iejskiej.
Morawy.

ZnOjmo (Z naim ) 11 stycznia. W y b ra n y  
W ik to r  H u b n e r ,  do tychczasow y poseł z p a r t j i  , 
n iem .-postępow ej, o trzym aw szy  1392 gł., P ili-  j 
p in sky  o trzym ał 33  gł., K om arek  1. j

I g ła  W  a  11 stycznia. W y b ra n y  do ty ch - 1 
czasow y poseł dr. G ustaw  G r o s s ,  z s tro n , 
n iem .-p o st. 1320 gł., k o n trk a n d y d a t d r. K ofra- 
nek  o trzym ał 497 gł.

B e r n o  11 stycznia. W y b ra n i do tychcza­
sow i posłow ie z p a r tj i  n iem .-p o st., H en ry k  b r.
d ’ E l v e r t  4879  gł. i O tto  L e c h  e r  4759  gł.,
p rzeciw  k a n d y d a to m  czesk im : d row i B ulinow i, j
k tó ry  o trzym ał 1157 i B arw icow i z 1144  gł., j
o raz  p rzeciw  socjaliście A usterlicow i z 708  i N e- i
m ecow i z 579  gł. j

O ło m u n ie c  11 styczn ia. W y b ra n y  do - ! 
tychczasow y poseł, czeski k a n d y d a t k o m p ro m i- j 
sow y, E d w ard  S k a l a  2015  gł., p rzeciw  B rand - 
h u b e ro w i z n iem . p a r tj i  p o st., n a  k tórego  od ­
dano  1692 gł.

K r o m le r y ż  11 stycznia. Ogółem  o d d a­
no głosów  1900. W y b ra n y  został 986  głosam i 
do tych . poseł, M łodoczech W ojciech  K u l p .

N e u s t a t t l  11 styczn ia. Z ogółu 1072 
g łosów  o trzym ał 785  i w y b ran y  został M łcdo- 
czecb A dolf S t r  a n s k y.

H r o n ic e  (M ahrisch W estk irch en ) 11 s ty ­
cznia. W y b ran y  969  g łosam i k a n d y d a t n iem iec­
ko p ostępow y  Ja n  K l e i n .

T r z e b o w a  m o r .  (M ahrisch T ru b a u )
1 L styczn ia. W y b ra n y  1425 g łosam i szenere ro - 
w iec H ugo  A l b r e c h t .  K an d y d a t n iem ieckiej 
p a r tj i  ludow ej Jó zef K irchm an  o trzym ał 719 
głosów .

K o le s z ó w  11 sycznia. Z ogółu 2325 
głosow  oddanych  pad ło  1890 n a  do tychczaso ­
w ego posła  M łodoczecha d r. J a n a  Z a c e k a, k tó ­
ry  tem  sam em  został w ybrany .

S t e r n b e r g  11 stycznia. W y b ra n y  858 
głosam i k an d y d a t p a r tj i  n iem iecko-ludow ej dr. 
K arol C h i a r i .

N ik o ls b u r g  11 styczn ia. W y b ra n y  2096  
g łosam i k a n d y d a t n iem iecko postępow y  Leopold  
G ó t z -

N o w y  J ic z y n  (N eu titsche in ) 11 stycz­
n ia . W y b ra n y  p o n o w n i e został d r. M ax M e n g e r  

W  Czechach.
T a b o r  11 styczn ia . W y b ra n y  M łodoczech 

d r. K r a m a r z  1 .358 g losam i przeciw  B axie 
z 10 i T o u silo w i z 47 g łosam i.

S l a n k n o v  11 stycznia. W y b ra n y  1 .005 
g łosam i do tychczasow y poseł dr. F ra n c . K in -  
d e r m a n n ,  z niem . p a rtji ludow ej, przeciw  
k an d y d a to w i c h rz ę ść .-so c ja ln e m u  A m brożem u  
O pitzow i, n a  k tórego  o d d an o  532  głosów .

P r z y b r a m  11 stycznia. W y b ra n y  do ­
tychczasow y poseł, M łodoczech Ignacy  H o r i c a  
1621 głosam i. K an d y d a t socjalnej dem okracji 
Z im m erm an  o trzy m ał 116 głosów .

S t r ib r o  11 stycznia. O dbędzie się w y b ó r 
ściślejszy m iędzy k an d y d a tem  n iem .-p o stęp o -

dr. H r u b y  1305 g łosam i. S ocja lista  A u s t  
o trzy m ał 357 głosów .

L i b e r z e c  11 styczn ia. W y b ra n y  d o ty ch ­
czasow y poseł, k an d y d a t n iem . p a i t j i  ludow ej, 
H enryk  P  r  a d e 1460 g łosam i p rzeciw  S -h o e - 
nere ro w i z 104 i soc ja lnem u  dem okraci U lbri- 
chow i z 51 głosam i.

D z ie c ^ y n  (T e tseh en ) 11. stycznia. O d­
będzie się w y b ó r  ś c i ś l e j s z y  pom iędzy  sflió - 
nere row cem  drem  T s c h a n n e m ,  k tó ry  o trzy-

Katastrofa na morzu.
M a rsy Ija  11 styczn ia. O godz. 8 ra n o  

udało  się połączyć się z zagrożonym  sta tk iem  
„R ussie* , zapom ocą  liny, w yrzuconej z łodzi, 
w onec czego je s t ju ż  p ew n a nadz ie ja  u ra to w a ­
n ia rozb iłków , k tórzy  s ą !zdrow i.

P a r y ż  11 stycznia. L an e ssa n  o trzy m ał z 
M arsylji depeszę, n a d a n ą  w czoraj o g. 3 popoł., 
k tó ra  donosi, że po  p o now nem  p rzerw an iu  się 
po łączenia ze sta tk iem  „R ussie* , w szystkie now e 
p róby , przedsięw zięte w tym  celu, zostały  bez 
sku tku  i należy uw ażać je  za u d a re m n io n e . —

m ai 1423 tło só w , a n iem . po.-tępow ym  prof. i P ogoda zaczyna znów  się pogarszać.
A ugustem  F o r  n i  e r  z 1360 g łosam i. W olschak  1 M a r s / l j a  11 styczn ia W szyscy p o d ró - 
O trzym ał 3 8 3  głosów . s żni, o raz ca ła  załoga o k rę tu  „R ussie* ocaleni.

L i t o m i e r z y c e  11 styczn ia. W y b ra n y  O krę t obecn ie  zn a jd u je  się w F a im an ie . 
do tychczasow y poseł dr. A lojzy F u n k e ,  z p a r -  j £  p a r l a m e n t u  franC L S fc ieflO .
fji n iem . postępow ej, 1397 glosam i, przeciw  schó - i _  , , ,  . .
nererow cow i Zeidlerow i, n a  k tórego  o d d an o  397 P a r y ż  s y c z n ia . lezy e n e m  sen

°  o b ran o  znow u F allieres a 170 g losam i.głosów .
K arlin  (C aro linen tha l) 11 styczn ia. W y ­

b ra n y  do tychczasow y poseł M łodoczech dr. Jó ­
zef K a i z l ,  na k tórego  o d d an o  2582  głosów , 
przeciw  soc ja lnem u-dem okrac ie  R o n saro w i z 370  
g łosam i i radykałow i S obo tce  z 258  g łosam i.

P a r d u b ic e  11 stycznia. W y b ra n y  do­
tychczasow y poseł, M łodoczech Józef S o k a l  
1198 głosam i. Dr. E ngel o trzym ał 480  głosów .

T r u tn ó w  11 stycznia. W y b ra n y  sch ó n e- 
rerow iec W o l f  1994 g łosam i, przeciw  W e ru n -  
skyem u z n iem . p a r tji postępow ej, k tó ry  o trzy ­
m a ł 1195 głosów .

P i lz n o  11 styczn ia . W y b ra n y  d o ty ch ­
czasow y poseł, M łodoczech F ra n c . S c h w a r z ,  
1662  g łosam i, przeciw  soc, dem okr. K reidlow i 
z 2 6 2  fiłosam i. \

P r a g a  (S ta re  m iasto ) 11 stycznia. W y - j 
b ran y  do tychczasow y poseł, M łodoczech, G w ido j 
B i e l s k y ,  441  g łosam i przeciw  czeskiem u ra -  i 
dykałow i S tep an k o w i z 247 głosam i.

P r a g a  (N ow e m iasto ) 11 stycznia. W y - j 
b ra n y  M łodoczech d r. F ranciszek  P a n  t u  c e k ,  ■ 
k tóry o trzym ał 25  147 głosów . K o n trk an d y d a t ; 
czeski radykał Jak lik  dosta ł 276. j

P r a g a  (M ala s tra n a  K leinseite) l L  s ty - i 
cznia. W y b ra n y  do tychczasow y poseł, M łodo- J 
czeh I. K a f t a n  1790 głosam i, p rzeciw  soc. i 
dem okr. D edicow i, \

Z a t e c  (Saaz) 11 ssyeznia. O dbędzie się i 
w y b ó r  ś c i ś l e j s z y  m iędzy niem . po stęp u - ! 
w ym  Z denkiem  S c h u e c k e r e m ,  k tó ry  o trzy - ! 
m ał 1856, a schoenererow cem  H e r o l d e m ,  k tó ry  i 
dosta ł 1734 głosów , soc. dem . B oehler dosta ł j 
5 2  głosy.

K a r ls b a d  11 styczn ia. W y b ra n y  schoene- 
rerow iec P aw eł P a c h e r ,  k tó ry  o trzy m ał 2061 
głosów  przeciw  T hyllow i z n iem . p a r tj i  postj 
z 1023 gł.

tu ta j uczuć 
je d n a k nie

W  izbie d ep u to w an y ch  rozpoczął D erche- 
m al przew odnictw o  m o w ą , w k tó re j w yraził 
nadzieje, że obrady  odb ęd ą  się spoko jn ie  i p rzy ­
czynią się do tego, żeby w rzeczypospolitej p a ­
now ały  zaw sze sp raw ied liw ość i b ra te rs tw o . 
M ów ca zakończył tem , że w raz z n as tan iem  
now ego w ieku spodziew ać się m ożna głęboko 
sięgających zw ro tów  w E urop ie , d la tego  kon ie- 
cznem  je s t, żeby F ran cu z i byli silnie zjednocze­
ni, a F ra n c ja  posiada ła  czyfm ą dyp lom ację  o p ie ­
ra ją c ą  się o po tężn ą  je d n e j m yśli a rm ję  i s ta ­
ra n n ie  ad m in is tro w an e  finanse . (O klaski).

Trzęsienie zięmi.
R zy m  U  styczn ia. D ały się 

dw a m ałe trzęsien ia  z iem i, k tó re  
zrządziły  ża an e j szkody.

Zamieci śnieżne.
P e te r s b u r g ;  11 stycznia. W  okolicy 

O dessy sku tk iem  zam ieci śn ieżnych  u lknęło  w 
d rodze 5  pociągów  osobow ych, w iozących około 
200  osób. Dla u p rzą tn ięc ia  śn iegu w ysiano
4 .0 0 0  źołnieży i robo tn ików .

Dżnma.
S t a m b u ł  11 stycznia. Człow iekiem  zm ar­

łym w czoraj n a  dżum ę je s t 4 0 -te tn i ry b ak , k tó ­
ry p rzed  8 d n iam i zachorow ał. N ajw yższa rad a  
s a n ita rn a  p o d d ała  w szystkie p ro w en ien cje  ze 
S tam b u łu  b ad an io m  sa n ita rn y m . P oczyniono  
rów nież wszelkie in n e  w skazane  profilak tyczne 
zarządzenia.

Pożar.
L o n d y n  11 styczn ia. D aily  Telegraph 

donosi z N ow ego Jo rku  pod  d a lą  w czo ra jszą : 
Dziś p rzed  po łudn iem  w ybuch ł w B rook lyn ie  
w ielki pożar. Jeden  parow iec am ery k ań sk i sp ło ­
n ą ł doszczętnie, a parow iec  angielski i kilka

U ś c i e  11 stycznia. W y b ra n y  sch ó n ere ro - • gm achów  znacznie uszkodzonych. Szkody sza-
w iec dr. A n to n i E i s e n k o l b  2147  g o sam i ; 
przeciw  P fe rsch em u  (n iem . post.) z  1448 gło- J
sam i i soc ja lnem u dem . Seligerow i z 5 4 2  gł.

J a b i o n e c  (G ablonz) 11 stycznia. W y ­
b ra n y  sehónererow iec R u d o lf  B e r g e r ,  na k tó ­
rego o d d an o  1 7 7 6 ; k o n trk an d y d a t i dotychcz. 
poseł B endel z n iam . p a r tj i  postęp , o trzym ał 
1741 g łosów ; soc jalista  S ch ae fe r 273.

H u m b u r g  11 stycznia. W y b ra n y  do ­
tychczasow y poseł, n iem . postępow y , d r. A n to ­
ni P e r g e l t  1516 g łosam i przeciw  socjaliście 
F iszerow i z 298 gł.

Kr u m ó w  11 styczn ia. W y b ra n y  do ty ch ­
czasow y poseł, niem , postępow y, d i. F ryderyk  
N i e t  s c h e 965  g ł . ; sehónererow iec S tin i 443.

R ezultat onegdajszych wyborów pr/.ed 
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o : W y b ra n o  w ku rji m ie j­
skiej w C zechach : 17 M lodoczechów , 1 kons. 
C zecha (Si h w arze n b erg a), 3 n iem . p o stęp o w ­
ców , 5 S choenererow ców  i 2  z niem . p a r tj i  lu ­
dow ej, a  p rzy jdzie jeszcze trzech  do w yborów  
ściślejszych m iędzy n iem . postęp , a szoenere- 
row cam i. S ta n  p o siad an ia  Czechów  i n iem . p a r ­
tji ludow ej bez zm iany , n iem . postępow cy  s tra ­
cili a  schoenererow cy  zyskali 3 m an d a ty .

W y b ra n i m iędzy in n y m i: Kaizl H ero ld , K ra ­
m arz  i W olff, p rzep ad ł zaś s łynny  nożow nik 
P fe rsche . N a M oraw ach  w y b ra n o : 7 N iem ców  
p ostęp ., 4  M lodoczecbów , 1 n iem . ludow ca, 
1 sehoenere row ca . N iem cy postępow i zyskują 
1 m a n d a t, a ludow i je d e n  u trac ili n a  rzecz 
schoenererow ców .

cu ją  n a  pół m iliona do larów .

Katastrofa kolejowa
M a r c h e g g  11 stycznia. D ążący do S ta m ­

bułu  tzw . „ O rie n tex p ress“ w ykoleił się. L oko­
m otyw a i trzy  w ozy wyskoczyły z szyn.

Jed en  z podróżnych  doznał lekkiej kontuzji, 
uderzył go bow iem  kufer, sp ad ający  z półki. 
Z resz tą  n ik t nie odniósł szw anku.

K r a k ó w  11 stycznia. N a w czorajszem  
posiedzeniu  ra d y  m iejskiej w y n ra n o  I. w icep re­
zydentem  m iasta , (w m iejce śp. d ra  P ien iążka), 
p ro f. d ra  L e o ,  k tó ry  n a ty c h m ia s t złożył p rzy ­
sięgę w ręcę prezyd . F ried le ina .

P rócz tego w ażnym  p u n k tem  tego posie­
dzenia była in te rp e la c ja  p . K. B artoszew icza, czy 
w drożono  już  dyscyp linarkę przeciw  tym  u rzę ­
dnikom  gm innym , k tórzy  zaw inili p rzy  n ie d aw ­
nych, znanych  k a tastro fach  b u dow lanych , n a  co 
p rez y d en t odpow iedzia ł, że oczekuje się na w y­
nik ro zp raw  sądow ych.

Z pow o d u  oddalen ia  przez m in is te rs tw o  
p re ten sji K rakow a, jako  stolicy, w kw estji p o ­
b o ru  d o d a tk u  do p o d atk u , op łacanego  przez 
kolej P ó łn o cn ą , po lecono sekcji p raw niczej zająć 
się sp ra w ą  określen ia  p raw nego , n a  czem  po le­
gać m a sto ieczny  c h a ra k te r  m. K rakow a, n ad to  
p o stan o w io n o  w nieść w tej sp raw ie  petycje  do 
ra d y  p a ń s tw a .

O bszerną dyskusję w yw ołała sp raw a  u tw o ­
rzen ia  szkoły fotograficznej z fundac ji śp. R ze­

W ie d e ń  11 stycznia.
(fr.) Słaba tendencja dominuje obecnie niepo­

dzielnie na giełdzie wiedeńskiej. Ani taniość gotówki, 
ani polepszenie się kursu warrantów ielaznycb w 
Glasgowie nie potrafi jej zelektryzować, ruchu nie 
ma żadnego, odłogiem leży zarówno targ walorów 
spekulacyjnych jak i rent. Dotkliwie spadły dziś 
akcje kilku kolei czeskich, przez które przechodzą 
główne transporty węgla. Obiega bowiem pogłoska, 
że w rewirze Kładneńskim zanosi się na nowy strejk 
robotników w kopalniach węgla, co, gdyby się spra­
wdziło, musiałoby się odbić niekorzystnie na docho­
dach tych kolei. W  Berlinie spodziewają się w naj­
bliższym czasie emisji kilku znaczniejszych pożyczek 
państwowych. W  dniu 14 b. m. odbędzie się sub­
skrypcja na 4-prncentiwą bawaisną pożyczkę kolejo­
wą w sumie 100 milionów marek, również w sty­
czniu zamierza Saksonja pożyczyć 70 miljonów, w 
lutym zaś zaapeluje rząd rzeszy niemieckiej do targu 
pieniężnego o 350  milionów marek.

Wiedeń 11 stycznia Łani tniecie met dy godz. !J ic. 3f». 
Akcje austr. Zakł. kredvt. 671-—, Akcje węg. Zak). kred- 
666'—, Akcje Anglobanku -270-—, \kcje (JniooLankn 
540'—. Akcje Lasnderbanku A06-—j Akcje Bankvereinn 
15o —, Ak ie Bodeucredit 858 — Akcje srał. Ranku hipo 
tccznegc 625 — AL-je k lei państw. 670'— , Ak- ie kole. 
uiitndn. 1 ( 9 — Akcie tramw lit a) 24'}-—. lit. b) 
ł3 6 — Akc.e k i  E!b-»th-*J 168 —, Ak-pe kol. Poinncnej 
—•— Akcje fcui Czcrmowne. Ri" —■—, Akcje Alpiuy 
425-50 Ak -r  Riiua Murań u 456-—, Akcje prai-dnego 
Tow. żel. 1630'— tow. —•— Akcje fabryki broni 2 7 8 —, 
Ak; je tureckie tytoniowe '•8 1 —, Oblig. węg. indemn 
91 60, Renta majowa 98 30, A.istr. renta koron. 98 30, 
Węgierska r°nta koronowa 92 25, 56 1. listy Tow. kred, 
te rns. 9150, 4 proc. listy Banka kraj. 92'—, 4 i p6l proc 
listy Banka kraj. 98-75, 4 proc listy Banku nip. 90'—, 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 9H-25, 5 proc listy 
Banku tupot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 9 6 —. 
4 proc. Gal. poi. kra-, z  "oku 1893 93 —, 4 proc p< - 
z-, czka m Lwowa -7 75. Losv tureckie 1 0 5 '-- Marki 
l ’ <-70 RuM> -'r'4 '-

mijseniłli da L*o#a.
dnia 11 stycznia Iftitl r.

HOTEL fiWROPEJSKi Hr. M. Dunin Borkowski z 
Mielnicy. S. Grabowski ze Zwierzyńca. W. Brodowski z 
Warszawy. E. Rylski z Uhrynowa. E. Muller z z Wie­
dnia. A. Weber z Sielca. W. Postrusk- z Sereduego. 
K. Jaworski ze Skwirzawy. M. Tusianowski z Michało­
wice. B. Ha' th z K eman a. M. Rosenstock te  S»alatu. 
E. Rubcsz a Wiednia. P. Brucker z Kijowa. M. Heilpem 
z Odessy. A Cielec a z Ha lyń-owiec. B. W asserstroh z 
Krakowa. Kapitan E Kussner z Kamionki Strum. W. Ma- 
cher z Jasła.

NańsSłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Nie wszędzie, można dostać kieliszek dobrego li- 
kieru, a jeżeli, to po w ększej części drogi. Tymczasem 
mato której g ispodyni w.adomo, że każdy może z łatwo­
ścią najwyborniejsze likiery stołowe, jak : Cnartreuse,
Benedyktynki, Curagao sam sporządzić, a to w sposób 
najprostszy i najtańszy, które równają się najlepszej 
marce. Dzieje się to za pomocą Jul. Schradera patronów 
likierowych, któ ych 90 rozmaitych rodzajów firma Jul osz 
Seh ader w Feuerbach ko o Stulgardn sporządza. Każdy 
patron daje 2 i pół I try odnośnego likieru, a kosztuje, 
stosownie do gatunku, 40 60 ct. N ileży żądać od firtny 
poniżej podanej, prospektów gratis i franco. Skład główny 
dla Ausl.ro-Węg er W. Maager we Wiednia HI 3 Hcu- 
markt 3. We Lwowie n Alojzego Hubnera.

„Raptularz kieszonkowy”
i  ł. r o k  1901

ukazał się nak ładem  Śm igusa. Je s tto  elegancka, 
m ała  książeczka, a  raczej cz tery  tak ie  ksią­
żeczki (na  każdy k w arta ł p rzeznaczony je s t  oso­
bny  zeszycik), s tan o w iące  kalanderzyk  i n o ­
ta tn ik  zarazem . Na każdy  dzień  w  roku  p rze­
znaczona je s t o sobna  ru b ry k a , zawierajaca 
oprócz zw ykłych d a t kalendarzow ych  i w ykazu 
p rzy p ad ający ch  w tym  dn iu  ciągn ień  rozm ai­
tych  losów , także sp o ro  m iejsca n a  n o ta tk i i 
uw agi. N a końcu każdego zeszyciku dołączona 
je s t o sobna  k a rta  n a  ad resy .

R a p tu la rz y k  pow yższy zasto so w an y  jest 
w y b o rn ie  do po trzeb  w szystkich in te lig en tn y ch  
w ars tw  naszego społeczeństw a, zn ak o m ite  zw łasz­
cza usługi św iadczyć m oże ludziom , zm uszonym  
o w iełu rzeczach pam ię tać  i z tego p o w o d u  cią­
gle rob ić  n o ta tk i, ja k  ad w o k a to m , kupcom , le­
karzom , u rzędnikom  sądow ym  i L d. R ów nież 
n a s z y m  p a n io m , k tó re  p ro w ad zą  dom ow e ra ­
chunki, m ożem y ra p tu la rz  te n  gorąco  polecić 
tem  bardziej, że cena  je s t  bardzo niska. 
W sz y s td e  cz tery  zeszyciki razem  kosz tu ją  35 
Ct. (z p rzesyłką pocztow ą 40 Ct.).

Pieniądze należy nadsyłać w prost do 
Adm inistracji „Śm igusa1* (Lwów u l. A ka­
dem icka 1. 10).

Dr. Zsnon L esia
b dyrektor szpitala Hnsiatynie, długoletni seknndaijou 

na oddziale chirurgicznym w szpitaln powszechnym
mltus&a ueeurne pr&y ulicy Kopernika i. 18

i i ordynuje w  ch o ro D ac sn  c h i r u r g ic z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Colosseum S K s T  TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją 56

E R N E S T A  T H O B N A

Ccidzicnm* św ietn a  przedstawienia <w n>edzi*le d w a  przedstaw ienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  e g odz i n i e  b-n e; w i e c z ó r .
Bilety wcześniej do nabycie w biurze dzienn ków p. Plobne. u1. Karola L udw ig 9.
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J .
CZĘSC P IE R W S Z A .

A m b o i s e .
N a dw orze F ranciszka Ii-go  m oda nakazy ­

w ała  p o siad ać  w ykształcen ie literack ie . K ata rzy n a  
M edicis lu b iła  p o etó w , a córki je j m ów iły po 
łacin ie. T o  leż Ja k ó b  L ’H om m et, Księgarz w O r­
lean ie  uzb iera ł znaczny  m a ją tek , a  p an o w ie  z 
dw oru  królew skiego, w  u zn an iu  w arto śc i jego  
literack ie j, n ie trak to w a li go ja k  kupca , lecz ja k  
uczonego, a r ty s tę .

Złe języki u trzym yw ały , że księgarz za­
w dzięczał m a ją tek  n ie ty le p iękności sw ojej có r­
ki M agdaleny, o ile zręczności w  p ro w ad zen iu  
h an d lu .

D on A n astazy , p rzeo r B enedyk tynów  u trzy ­
m yw ał, że, jeżeli .Takób L ’H o m m et dorob ił się 
m a ją tk u  w sto sunkow o  k ró tk im  czasie, to  d la ­
tego, iż on  je d e n  ze w szystkich księgarzy w  O r­
lean ie , zgodził się sp rzed aw ać  egzem plarze biblji 
s tro n n ik o m  now ych idei. T o  tylko pew ne, że 
sklep Ja k ó b a  L ’H o m m e t m ia ł wielki o d b y t, a 
có rka jego  by ła tak  sa m o  ła d n a  i ta k  sam o  u- 
w ie lb ian a , ja k  ten  sKlep odw iedzany .

T rz y  d n i po  w ypadkach , jan ie  m iały  m ie j­
sce w  „O berży dla p an ó w  w ojskow ych*. Jak ó b  
L 'H o m m et siedział przy  b iu rk u  i p rzeg lądał s ta ­
ra n n ie  odb itk i now ego w ydan ia  R o n sa rd a , k tó re  
przygo tow yw ał do d ru k u , kiedy odgłos kroków  
końskich rozległ się n a  ulicy i o d erw ał księga­
rza od zajęcia .

— Niech Bóg m a w as w  sw o je j opiece, 
m istrzu  L ’H om m et — rzekł po d ró żn y  zs iada jąc  
z kon ia  przed  sklepem .

—  P a n  P o l t r o t ! — w ykrzyknął księgarz r a ­
dośn ie . —  W itam , w itam  !

P rzeszli ob y d w aj do poko ju  poza sklepem  
i chw ilę milczeli, szczęśliwi, że się w id zą ; P o l­
tro t bow iem  b ardzo  był p rzyw iązany  do Ja k ó b a  
L H om m et. Z jego  to  sklepu b ra ł daw n ie j ksią­
żki, z k tó rych  czerpał p ie rw iastk i now ej w ia ry ; 
i w iedział, że Jakób  L ’H om m et, jeżeli byw ał na 
m szy, żeby zachow ać łaski klienteli katolickiej, 
to  chodził także często na nauk i p ro testanck ie , 
gdzie odznaczał się przy  każdej sposobności, 
w ielką gorliw ością.

W  d o d atk u , piękne oczy M agdaleny L ’H om - 
m et m iały  w ielką w ładzę nad  Janem  P o ltro t, 
k tóry , ile razy  przejeżdżał przez O rlean , w stę­
pow ał zaw sze do księgarza. Często n aw e t p rzy ­
wozi! m u b roszu ry , po jak ie, z rozkazu księcia 
K ohdeusza, lu b  C oligny jeździł do  g ran icy , b ro ­
szury , w  k tó rych  rzadko  m ów iono  dobrze  o 
księciu de Guise.

Jak ó b  L ’H o m m et p ierw szy  p rze rw ał m il­
czenie.

— W szystko  dob rze  poszło?
— B ardzo  dobrze.
— A na Który dzień ?
— W  początku  m arca .
— K to w odzem  ?
— L a R e n au d ie .
— K siążę p an  należy ?
— Nie o tw arcie; lecz należy.
— A jeżeli się uda ?
— U da się z pew nością .
— Co zrobią z G w izjuszam i ?
— A co m a ją  zrobić,! m istrzu  L T Io m m e t?  

P o zab ija ją , przypuszczam .
— T o  zaw sze ok rucieństw o , zabić czło­

w ieka ?
— Człow ieka, t a k ;  n iep rzy jac ie la , nie...
— Lud parysk i p o w s ta n ie ?
— T o  też trzeb a  go uprzedzić przeciw

księciu.
T ru d n o  to  będzie. 
N ie p o w in n o  być

i

trudności k rze­

w icieli naszego w yznan ia . W reszc ie  książę p an , 
liczy n a  w as, m istrzu ,

— Co trzeb a  ro b ić?
— W ydrukow ać lo  i rozrzucić w tysiącach  

egzem plarzy .
Jednocześn ie P o ltro t w yjął z zanad rza  ru ­

lon pap ierów , rozw inął i p o d ał JakóLow i L 'H o m - 
m et rękopis z dw udziestu  k a r t  pergam inow ych . 
L ’H o m n ie t w ziął rękopis i na p ierw szej karcie  
p rzeczy ta ł: „T ygrys*.

— „T y g ry s!"  — rzekł — m ożna było n a ­
p isa ć : „Dwa ty g ry sy “H o b y d w aj za rów no  k rw io ­
żercze, ja k  je d en  tak  d r u g i ; przypuszczam  bo - 
w ięm , że o tej ohydnej rodzin ie L o taryńsk ie j 
m ow a ?..

— O niej i o je j o fia rach !
K sięgarz przerzucił rękopis i rzekł:
— T o  p a n  to  n a p isa ł?
— Ja, w edług w skazów ek księcia p an a .
— D obrze ! wydi u k u ję !

D ziękuję, w im ien iu  naszej św ietej re - 
ligji — odpow iedzia ł p o p ro s tu  J a n  P o ltro t.

I dalej zaczęli gaw ędzić.
Nie długo w eszła m ło d a  d z iew cz y n a ; po 

uca łow an iu  ojca, zw róciła się do J a n a  P o ltro t i 
n ie p o dnosząc  oczu, rz e k ła :

— W ita j, p an ie  szlachcicu !
— W ita j, M a g d a le n o ! Zaw sze św ieża i 

ś l ic z n a !
— Jesteś  dziś w usposob ien iu  do ko m p le­

m entów , p an ie  P o ltro t.
—  W cale nie, p an n o  M agdaleno. W iesz do- 

drze, że dzień, w k tó rym  cię widzę, je s t dniem  
szczęścia d la  m nie.

Z daw ało  się, że M agdalena n ie słyszy słów  
Ja n a  P o ltro t. Czy kom plem en ty  m łodego liuge- 
n o ty  n ić p o dobały  się je j ? Czy też tak  do nich 
była p rzyzw yczajona, że n ie  rob iły  już  w raże­
n ia ?  Czy w olałaby  k o m plem en ty  kogo in n e g o ?  
P o ltro t zapy tyw ał siebie o to  w szystko, podczas

kiedy M agdalena zajęła się gospodarstw em  i z a ­
staw iała. śn iad an ie .

Mógł j ą  podziw iać do woli.
M agdalena była średn iego  w z ro s tu ; długa 

b ia ła  sukn ia , pod  k tó rą  rysow ały  się p iękne 
kształty  postaci, po d n ie sio n a  była z lewego boku 
łańcuszkiem  sta low ym , p rzym ocow anym  do p a ­
ska jed w ab n eg o . M agdalena m ia ła  duże n ieb ie- 
ss ie  oczy, bard zo  ja s n e ;  ażeby  przejrzeć się w 
tych oczach Ja n  P o ltro t byłby dw adzieścia razy 
n a  śm ierć się naraził.

W łosy  M agdaleny  były ja sn o b lo n d  i w obfi­
tości spad ły  na ram io n a , w brew  m odzie p a n u ­
jące j. P łeć św ieża, nosek lekko g arb a ty , u sta  
czerw one ja k  p u rp u ra  w enecka , tw orzyły całość 
czaru jącą , p rzed  k tó rą  P o ltro t trac ił m ow ę, nie 
m ając  odw agi pow iedzieć, że kocha, w  obaw ie 
usłyszenia, że nie je s t kochany  i w  ten  sposób  
s trac en ia  sw oich złudzeń.

P o ltro t przebył cały dzień w  O rleanie, 
szczęśliwy z m ożności ro zm aw ian ia  z Jakóbem  
L ’H om m et, jeżeli sklep nie nap e łn ia li klienci i 
z m ożności w p a try w an ia  się w M agdalenę. W ie­
czorem , przy  stole, L ’H o m m et rzekł do sw ojego 
gościa :

— P rzeczy ta łem  m niej więcej ćały rękopis.
— N o i c o ?
— G w ałtow ny.
— T em  le p ie j; w iększe w rażenie uczyni.
— Z nów  ja k iś  paszkw il, k tó ry  sp row adzi 

na ciebie n iebezpieczeństw o, o jcze? — p rzerw ała  
M agdalena.

— Górko m oja , m usi m ieć odw agę ten , kto 
b ro n i sw oje j religji.

— Nie m ów ię, że tak  być nie pow inno , 
lecz ty  robisz więcej niż inni. P rzeciw  kom u 
w ym ierzona ta  książka?

— P rzec iw  księciu de Guise.
— Ach ! ojcze, książę de G uise je s t p o tę ­

żn y ; n ie  d ru k u j te j książki, bo w ynikn ie  z tego 
nieszczęście dla ciebie.

P o ltro t zadrżał.
— N ie spodziew ałem  się słyszeć — rzekł — 

córki Ja k ó b a  I /H o rn  m et b ron iącej księcia de 
Guise.

— Za p rędko  obw iniasz, pan ie P o ltro t, 
n je w idziałam  n igdy księcia de G uise i n ie  po ­
trzeb u ję  go b ro n ić^  bo  an i go lubię, an i n ie ­
naw idzę. Chcę tylko ' pow strzym ać o jca p rzed  
grożącem . n iebezpieczeństw em , a czuję, że w 
tym  paszkw ilu je s t dla niego n iebezpieczeń­
stw o.

— No, no, m oje dziecko, uspokó j się. N ikt 
nie będzie w iedział, że książka wyszła odem nie. 
Jak  będzie w y d ru k o w an a, p a n a P o ltro t ją  za ­
b ierze, a m n ie  zo s tan ą  dw a egzem plarze i te 
schow am  dobrze.

M agdalena um ilkła i śn ia d an ie  skończyło 
się w zupełne j ciszy.

Noc nadesz ła, P o ltro t pożegnał sw oich g o ­
spodarzy , w siad ł n a  konia , po  ob rzucen iu  M a­
gdaleny  długiem  spo jrzen iem  m iłosnem , poczem  
sk ie row ał się do b ra m y  parysk ie j.

— P ręd k o  p o w ró c isz?  —  zapy ta ł księgarz.
— W  przeddzień  w ybuchu .
M agdalena słyszała odpow iedź i skoro  tylko 

w róciła do  sklepu, zapy ta ła  :
— Ojcze, o jak im  w ybuchu  m ów ił p a n  

P o ltro t de M ćrć?
— O niczem , lu b  o bardzo  m alej rzeczy; 

zda je się, iż jak iś  ba ta ljo n  się burzy.
— Ojcze, strzeż się ; je s te śm y  nic n iezna- 

czącym i ludźm i. A ty  ojcze, w ysuw asz się n a ­
przód, ja k  jak i wielki p an  z d w o ru  Królew­
skiego. T y  ojcze, d ruku jesz , ty  sp rzedajesz  ich 
paszkw ile . A je d n ak , zrobiłeś m a ją tek  tak  sam o  
na  p ism ach  katolickich, jak  na książkach p ro ­
testanck ich .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Doniesienia ro zm aite
po 1'/* cen ta  od w yrazu

jKJphi w i7vłn w p  zaProflzen,a. *arty Billi j  WKjlUWCj i i gty i  nbne, wy-
kenywa p i niskich c»naci. rs*ł d arty-
■tyeuiu litu# tzzny Aiitonl Przyszlak we
Lwowie, ul Liadefcu 4, 1

3  p l a j t  z  k a ż d ą
lat j uo wynajęła -ad winian a 10.

r flD lT D lIIIY  i pian*!-. wusjGpsrym 
r l ł l i l t r i A N l  v }borze. fort-pian k-d- 
cen>»y krzyż iwy długi H a it i- t ia  R y ­
n e k  1 7 . 45

kil fontowy zaraz do 
pi-hy 25

łymjęcia Sa- 
50

Na Pączki anafcomi y 
S M A L E C

bet Tonoy 
pól kg. 6 ct. 

MARMOL4D A. morelo wa i jabłkowa pół 
kg. 80 et, z mirab -lek pół k/ H8 ct. 
do nabycia t y lk  a w handln Leonard* 
Soleckiego Lwów, H a l« r» K ii 3  9

U o n c z y c ie lk t i ,  N ie m k a ,  włada-
H jąca językiem f aneusiiiu, z uk- liczo­
nym kursem g-y na fortepianie w ton 
serwatoi jtnn wieJeLskiein, z k Iku;etn ą 
praktyką i nr-jl-:pszemi świadeet W. mi 
posznknife posady. Hliżsiej wid.-mr* i 
udiieli L Cntorwińka, d »m Inwaidów 
Lwów. 49

k a m i e n n y  gir.no- 
tzląski n jLpszej j kości 
dosta jza w workach 

plombowanych

» " • —  Stanisławy I iis z . f i s łie jdyoj fne
nt. Akad.mloka 12 12

o o o o o o o o o o o o

WĘG EL M M E N ir
kości centnar p> 8 0  i 7 0  ct. ''Starcza

plombow. L u m i i e  Biuro t a i l m
Kościuszki 4 11
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Z M lu za n n a
Bmro Birkle. Rynek 41.

Wi dorność: 
53

711 l*ł P'J( t l j f i y  niezrównanej dobroci 
f i l  S ł. kilo A liII I  aromat} osi ej, do na

Ltoiiarila S M i a p
Lwów, 'd w o r e k ! )  3 .  — FiSja, ulica 
Zielona 1. 4. — 5-kilowa worecski fran--o 
wysyłam lo wsoyoUich *iajs«owiioi. 2

d t i t t e k j G k t e k . *
uniwersyt .tj, chwalebnych

  obyesajów, wypraktykowany
j ed: gog, będzie wd jju w m śjscu uczyć 
sumiennie i prowadzić moralnie dwó li 
uczn ów z niiszrgo gm n-uj.ni za wikt 
i stancję. Za dobry skutek pod po wyż 
s»ym warunkiem praw e ręczy. Adrs s 
w adm.uistracji „Dziennika Pol-kiego".

j W R R f l P P R R f : * * *

D|l hnltap I k o r e s p o n d e n t  > ła 
DU fillllG ł d jący językimi : ptl-kim, 
niemieckim, angielsk m i fr.inoaskim, 
cbizoany z c jnuośuani 'ntereu tun- 

kierskiego, poszukuj) p sady.
Ł-.k wa z I hwuo. i.od adeicm : 

W . M . R uro Dze-.ników p! Marjicki 
L. 2 Krsków. 4d

yukowe do zmywania rożoej 
wielkości

G s ś o ic k l ,  L w ó w
ulic?i G ród c ’a ). 36 . 23B!je

Cztery psfeje
kono.o, przedpokój m; do najęcia w ka­
mienicy Towarzystwa prywatnych urzęd­
ników plac Dąboowskirgi 4 (Clio ąz- 

czyzna). 42

H ‘llń w iP  I ki . znakomitej
l l a u t l u n j  ,ioś i, pi.-slEia w zapasie
i poleca 
Krosnu

fu bryka w Polaoce-K arcl kolo

41 Na Karnawał! 
J edwabie, W ń j L  B &tyńy.

Wielki w ybór i najtaniej u

F. KORNECKIEGO i S p
w e  L w c w it ,  p a saż  H iusm anna.

Pi'aniałdSłoninajSćt ” 1;
L g g j i  S a l e s t i e j o ' , L 6 tr g  
Sprzedam
23 <K)0 koron, wk'i’.d oot-z-buy 8 'K O 
koron. A tlw n U a t JB łaiej<*w B bl, 
Lwów, Łyczakowska 3 f>

ptfjalnaścl p a r y s k i e
wysełi pod na,ś.oślejsią dy- 
43 skrecją
Dum komisowy Lwótf,

k  P iekarska  8 C enn ik i ilu s tro w an e  
^  za dołączeniem inark. poczt J

W  miejscu kąpiebwes! w Szk e
D O M  a o  Joi?rz6dar-ia 

lub zamiany pod b-rdzo korzyst- 
nemi warunkami. Hl-żsna wiado­

mość: Biu-o 3RK. E,  Rynak 41 Lmów.
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iiGCtv przyjmują
Zdrząd dibr w BOJANOWIE.

0 0 2 0 0 0 0 0 0 9 3 0 0 0 : 0 0 0 0  
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§
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B o k  załośsen ia  1858. u
n  
O
8  o  o

D O M  B A N K O W Y  1 K A N T O R  W Y M I A N Y  
24 pod firmą:

AUGUST SCHELLENBER8 i SYN
we Lwowie, nlica Knrols. Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje pod najkorzystniejszym1 warunkami wszel­
kie papi iry wartościowe i monety I poleca

jgm if' d o  c i ą g n i e n i a  2  s t y c z n i a  1 9 0 1

O
8
U

§
c.
8

na losy kredytowe z roku 185?-go 
po koron 18 50P  i *  o  1X1 e s y

G łó w m  w ygrana K iron 300.090.
Na lny regalicji Daiaja po koron 8-5J Oliwna wygrana Koron 140.000
Wydawnictwo gazety losowań „Ni C V  ’*.• prennmerita roczna koron 3*40 

* prowincji koron 3 60.
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Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wód Vichy.

PASTILLES VICHY- tT A T
Cukierki m  trewlenle.

C O M PR IM E S WICHY-ETAT
Dla przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej.

“ CA&CARIW e LEPR IM C E  ”
W y tw ó r użyteczny z C ascara S as iad a .

W YPĘDZAJĄCY ŻÓŁĆ ROZW A1N1AJĄCY 
Atadrmia Medyczna w Parvżu 12 Czerwca 1892. — Atadcmia Umiejętności Igo Kwietnia 1892. 

ZA TW A RD ZEN IE CHRONICZNE — SŁABOŚCI W Ą TR O BY
P r z e c iw  g n ilco w y  ora;un6w tra w ie n ia .

OSŁABIENIE KANAŁU PR ZE W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M IEN IE ŻÓŁCIOW E 
Działanie tego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przywyknienia, 

zmieniając sp >sob utycia; skutki znakomite w za I wa rdzen iach  ch ron icznych , w s ła ­
bościach wątroby, w kam ieniach ió łc io w y c li ,  o ty ło ś c i,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w sianie hrzmiennym. podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu slfj mikrobów 
reumatycznych (Dr Roux) w-zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, ely.

7WVP791R1 \ Pr*.v k i/dem jedz- niu, albo wieczorem przed pójściem do łó/.ka. 
ilu ha AYY junujlid ,|ElixiiU jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  & ęf11 RfrfttUW i ^zoP^‘ (' °  ł̂olca na C asrarin ie  dla przyspieszenia lub ograniczenia 
u f t u h . i n i lw i ł u o  ( skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

W aina Uwaga.— Dla uniknieuu licznych podrabia ii i uaśladowniołwpod nazwami podobnymi
prosimy Panów Doklorńw o wtrabu* zapisywanie im recepl-ifh : *L*t«<*nrinr

O i mbycia. we Lwowie w aptekactr Pp. Mikolasoha 1 Sp. i ^ewlórsklejo i Krakowie, w aptakich Pp. Wisznlewsklbg >, Redyka
i Mlkuokl8go. 2001

3a r o i  M n u t k 1
Orzen.0 jaw  o n  w e, gruszxowB

o-zeebow e, Ii.-banow e, s r e ­
b rn e  i olszf*,

Oprawy do piłeczek d rew n ia n f 
i rta!o  --e,

3iłeszkl włoskowa ęngielakle, 
Y z o r / Włoskie do  w y rz y ra n ia , 
Kom pletna kasaty i karton> 

z p r iy rz a d a m i d a  w yrzyn  ni 
K ase ty  z n arzęd ziam i s to ^ r -

MKiemi,
Aparaty  do w y p Y a n la  ry su n ­

ków  n a  d rzew ie,
Styfty platynowe,
#yrooy z drzew a do •wypalania

po leca ją  n a jtan ie j

Friedrich i Beacoek
Lw ów  

ulica hbtm tos^a I. 4
(ab o 1! cuk iern i W -g  i G osra).

g g ea g ąg  1 )■ t»

inteligentna y -szukuje po9ady 
lektorki. — Bliższa wiadomość 

w Administracji „Dziennika polskiego*.

Ad r e s 3 e n «
al̂ er Bernfe und Lftoder zu- Vorsen- 
djng voi OfT rt m ln-huf.s G schaft!- 
yerbindunsen mit P-irt pirart e im 
Internat, Adressenbureau Jcsef Rucen- 
zweig&Sdhne, Wi«n, I. Ba:k,r»tr s;-. 3 
Iateruib, Ttl-f 815Ó P.-ts?. fr o.

Kołdry ji Jjłi
n^dzwyctaja-e tr jj- 

I łe, lekkie i c epłe 
ztdeoane dla chorych lub osób starszy h 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owc-cj luh biwełnie począwszy od 4 zł. 
U A T r D lp r  włosieane p.cząws-y o* 
KIA I L tlnO C  14 złr za trzy poduszki 
poleca S p e c j a ln a  o  r i c o w n i a  
kełder i materaców JÓZEF SGUUSTER, 
K o p e r n i k a  9 .  3
O O O O O O O O O O O O

T Y L K O  3
W RESTAURACJI

PbA F T U Ł Y  T O E P F E B i
silos rybanalłka I. 12, don właany, 

nożna dos ad oodzlsnnla a godzlnla 8. rano 
B V  gorąoo śnladanls 

i E U *  I K:
PleczaA wlaprzawa z kaoiittą , IGr *t.
Slahana głooka . . 2  „
Flaczki ........................................ 12 „
laika olslęoa z ohrzoaam . . 10 „
Klałbatka z ohrzanom . 5 „
K aw io r...............................................20 „
Obiad w abonamooola . . .  O „

Wizalkla nopltkl w najlopazyob gotaokoeh 
po oonacb napRiiarkowaitazyol dla pawaadol 
io poohodzą z ni oj oj roataiiraoj', da.ę odbloi- 
oom znoozkl. Kojlsptzt WiSA l.o oenaoh naj. 
toAazyah, pooząwazy ad 40 ot. litr.

wytakltni powaianitm
H a f t a ł a  T o e p f e r .

IlanikTU) W  aŁ f(3rtepianie luh 
IWIluŁjtłlGIftll cytrze, poszukuje lekcji.
Wiadomość: ulica Piekarska 17 U piątro.

O d d z i a ł  T o  w  » i * o  w y  
L w o w s k i e j  F i l i i

Banku Galicyjskiego
dla Handlu i Przemysłu

dostarcza wagonowe partje
wszelkiego rodzaju

w ę g l a  k a mi e n n e g o
z p ie rw szo rzęd n y ch  k o p a l i  g ó rn o ś lą s k ic h ,  

fra r. o s tac ję  w ic h a d n b j  i zach  id ire j G lic-', c ra z  po leca

dlii Mieszkańców m. Lwowa
d i * o l > i i £ |  s p r z e d a ż

m M m  m i r a m i  i l u t u  is  l o n .
Z .u a W e i i a  p r  y jm u j i  się 82

w lokalu Ban* u p ij  ulicy Jagiellońskiej I. 3
I. p ię tro .

m
i

Wnych p i. Prenum eratorów I wszystkich PP. posia­
dających w iadom iść g1zh się znachodzą w w iększej Ilo­
ści, w irraju Iud zagranicą, p!ę<ne prosta, sm ukłe, jasiony
lub b r z t s 'y  wp ?s a  się o i i s t a w e  p o w iad o m ien ie  pod  
ad re ie m : J Gza ,  S ;h o d n ic , G d ic ja . 78

P o d p isan y  za a u 'e n ty c z a ą  w iadom ość w yw dzięczy  się.

I
mmmmi

O O O O O O O O O O O G ^ O O O O O O O O O O O Oo
l  ce*. króL uprzyw. fabryki.

we Freiwaldau
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

9SSST i V8xelkie inne wyroby
p o i«  najtaniej handel

J a n a  R ie d la
we Lv^owie. 16

O  C n y  hartow ne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re*
O  itooratorom, dla szpitali, zakładów kipielowycli I publicznych.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O H O O O O O O

CHOCOLAT

S U C H A R D
Wystawa światowa Paryż 1900

15
( i U  A  Y I )  P R I X  | n

N ajw yższe odznaozenle.

o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o  
V H AN DEL H E R B A T Y  i K A W Y  0

EDMUNDA RIEDLA
a  i J h | .  L w ow ie, p la e  M a rja ek l U e a b s  io .

paleoa aajlepaze gataofcl

'® a a * a r K A W Y
^  •  Mąka uyatyo I arsm tyonyn,

O o li*Portonco...................................................... — *t 9U t» a
ja Cuba gruboziarnista..................................— „ 96 „ W
O ( V l * l l ^ n N  Cejlon zielone  1 „ — „
a  przednia................................
J  n gruboziarnista..........................t „ 08 „
O w » perłowa.................................... 1 ,. 08 .

Mocea arabskj bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „
/MuJfjil JJL Jaw- zło a .............................................. 1 „ 08 n

O U w aga: Kawa Mocoa arabska sama ożywa się
n l a  tylko na czarną kawę, zaś na białą U wę potrzeba

ożywać z Gejloaem lnb Jawą. .sieli ożywe się kawi
O nYJT (' gatunki mięszone, wówczas należy b  żdy gatunek
g  oddzielnie opalić 10

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ł

Łylwy Hallfak8 
zwykłe złr. X 20 
d i lakle d 1-80 

zs 8talowyMl ss rzaml zt. 1-70, nlkis- 
iane zł. 2-5 ) damsżlo zł 2-40, z izero- 

kl ml sstrzaml polerowane złr. 8 2r>, 
nlklowaas złr. 4-50. Msrkur z*r. 2-5’', 
Jackson Heynee złr. 4 25, n k owane i ł r .  
5-—, z ostrzami wk'ęsłeml ztr. 6 50, 
Helios niklowane złr. 6-50, Gazella nico­
wane zlr. 4 75. Paekl tylne para Sj ct. 

WszeLie wyroby

otiejiuiiice zatres ĥ diii mm
po cenach konkursicyjrych

poleca

A n ton i H a lsk i
Hand l ie 'azny 

L w ów , pliso M a rja o k l 1. i

Mebli żelazni cM
a a  I. piętrze. 67

Pociągi kolejowa podług zagara środkowo-euroDejskieięo od 1 maia 1900.
Lwowa jtir«p«»jfeiv

3 Krskowi (2-8Xs, S-4B aoc) 
i Pedwoiossysk (ętów. dw.J 

„  SA  P a d B u a f ll S
% TfiAdpch.-iCoęv?iyaie£ 
s Bore|
i Jt/&i±iwla . , . ,
3 { k t^ i ld M -U lb s  . .
i Stryja, Ławosz. Bidane i ’m 
j Bryja, Qhynwa,SuohoJ(t) 
i  Stryja, "tonistowowa .
I S ib łT ,.................
« Hawy RaeklsJ 1 ftokala
i J s a e w h ..............
f JmoLswie . . . .
< nlmnej Wodi *10 r. - 
« -BNYP poipw rnn (S 
•  A  «  l / S - 15/8  w  ćai

?tsss ptrzedp. popeł. W1644, »oe |
8-10 8-50 1-85* 5-46 8*40*
3-85 8-00 8-86* 6-40 10*80 j
312 7-40 a-so*

8*86*
617 10-12 j

*0 35
$-80

11*46
a-85 5-40

6*11 1166 1-46- 5*55 X0‘00 I 
12-20* |

8-Ot 10-85 i
8-0bł 1-45 10*85 1
8-05 1*46

5*65
13*05

«-00 8*16 8-14 6*56 I
7-46 18-55 8*88| 9*2848]
6-48* 8*16 784 8*50
S-IC 9‘00 11*15 6:45 8*49 {

i i od 115 8 1 /5  i od 1

Z« Lwj^ s odobetfzą:
jd o  K rakowa (8 '40  rano) 
j 4* Podwołcrzysk z pi- dw 

, ś Podia*'* i
Ido T trn o p o la - K opyezyiloc 

.. r,»rak W.-Orzyrt* k wr .
! o Jaros! -  • . . . . .  
i» Csondowieo-Itzkan 

I do Chsdsnwa-Pnd' 
d« Stryja, i mocz., 
do Stryja, Chyr., 8uehsj 
to Straa, Stanisławowa

do Rswy nukiai i Sokaia 
de Janswa / 8 T 2  wite. t f  
- i  Bmmohswio 8-61 • a, ś. 

|d s Sisassl Wady 3*80 *

iAhB e *
dwnok. . 
l , Bndap, 
Suchej ̂ f)

rano przsdp. popał. w ia o .
4-16 8-20 8*66* (•80
6*20 9*26 1*56* 10
3 48 2-42

9-86
9*86

» 0 8 *

1*66*
8*80

7*88

8*85 9*55 9*46* ( .1 0
6-80 9*46 8*48*
(■25 (*85

9-OOf 1*05 7-OOł
7*00

10-20
10*80 7 * ń

9*16 
5 46* w S C

8*15
8*16*

(*18«
7*48

4-10 8 ( 5 5*95 5*4m
a r- . 
1 (« 0  
św ifU ł

B iid d o lo  i iw ig ta  i ,  H  1 / 6 - 8 1 5
1 |6 — 16/8 w  ■iodsioiB i

■>r 
JlO- 3 
i l  8-40 
11*00 
1 IWfc,
u l u
11-00

101 °
flOl

powizoasij) t f  ad 1/8 — 13/8 w 
i ad 1 8 /8 -3 0 /8 !  4 • *  T/S 10/8.

Poeląg blyekawlecay edsheiai za Lwowa gsdstolo s 8-80 rant; prtyehadol i *  Lrnwi a gtdLlnto 8-15

O d fo w io d a u ln y  u  r e d a k c ję :  B r . K a ź m ie r *  O a ta s z e w s k i- B a ra ń s k i. Właściciele i wydawcy: Dr. F. Ostasiewski-Bar*ński, M ils k i i Sp. Z drukami M. Sebmitta i Sp, pod tanądem 81. Piotrowskiego-


